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Walla wyborcza na Węgrzech.
F iszą  nam z Pesztu 22 b. m.:
(co) W y b o ry  w z ra ju  A rp a d a  —  to zawsze 

w alka w oalem  tego słowa znaozei i u : najm niej 
t. alka UŁcn», nąjw .ęcej o to, kto kogo pokona 
pienięuzm i, ale n ig d y przytem  się nie obeszło 
bez k rw aw ych  bójek, bez zbójeomeh zasadzek. 
L e i }  to ju ż  w naturze w ęgierskiej, gorąoej, c y ­
gańskiej, 4e lie d y  g ło w y rozpalą się nam iętno­
ścią. to krew  polać aię m m i. Zdao iem M adyara, 
toż to za w alka, jeżeli 111’e b y ły  w robocie d rą­
gi, kam ienie, naw et szable i  rew olw ery, je ż e li 
ran n i 1 zabici nie zostali na placu. T a k  było 
zawsze, a teraz, oczyw iście, m usi tak  b yć w 
stopniu jeszcze w iększym , n iż  zw ykle . Bo n a j­
pierw  podziałał p rz y k ła d  s e jm u : 00 się w nim  
zaczęło, to Kraj m usi skończyć. T a k  przecież 
w yraźnie pow ied ział hr. Ju liu s z  Andrasay na 
zgrom adzeniu w Jaszb ereny i nieaarm o wozakże 
K ossuth z A p p o n y fe m  rze k li, że o p o z y c ja  —  
to kurucow ie, a w iększość rządowa —  to banda 
labanców. Ci i  tam ci n ig d y  inaozej n ie w a l­
czyli, ja k  orężnie Następnie —  opozyoya jeszcze 
przed rozw.iązanjem sejm u gromiła, żt zaw iobrzy 
państwo, choćby naw et m iało p rz y jść  do rewo- 
lu c y i,  dotrzym uje więc słowa. W  k o ń c u — roz- 
nam iętnienie jest rzeozyw iśoie nadzw yczajne, 
Puuieważ szerok- ogół napraw dę m yśli, że od­
rębność colna i  un ia osobista, c z y li w łaśnie to, 
° r  propaguir. wodzown. opozycyi. jest jakiem ś 
Eldoradem , ostatni en. słowem w olności i  dobro­
bytu. Poprzednie lata b y iy  ciężkie, zarobki się 
zm nie jszyły, produktów  ro ln iczy ch  b yło  innie] 
1 waibos ;ch spadła. L u d  sądzi, i b  to aię 
wszys tko napraw ' przez odrębność finansową, 
1 trudno temu się dziw ić, bo któż nie wyobraża 
_.obie, że dopiero p o p ra w iłb y  swe interes*, gdy- 
I >y się u rzą d z ił całkiem  po swojemu. P ragnienie  
tej odrębności celnej i u n ii osobistej jost więc 
^ k  w ie lk ie  w szerokich w srstw ach  mdnośei, źis 
naw et kand ydaci stronnictw a ] iberalnego zga­
d a j ą  się ni. te postuiuty, b yle n ie odstręczać 
°d siebie wyborców. Je d n i rob ią to bez ia d n y e h  
ZMtrzeżeń, ja k  nap rzyk lad  kupmo Sandor, ubie- 
gająoym ę o m ard at z robotn czego c y rk u łu  Le- 
'pold ruadtu w P e s z c ie ; in n i z tym  dodatkiem, 

że trzeba zaczekać na stosowną chw ilę. W  okrę- 
gOicl mies^itnycL pod względem naroduwoioiowym  
d olały o liw y  do ognia nau iętnośoi program y 
stronnictw  n iem ad yarskicb.W ęgrzy zawsze czują, 
że są tylko p anującą warstwą, ale n ie są naio - 
dem. Cicho, p rz y  ziem i, pra w ie  wszędzie leży 
lakiś in n y  lu d : na północy, aż do samego P e­
sztu, S ow acy, na północnym  wschodzie R u s in i, 
i a  zacbndzie N iem cy, na wśohodzie R u m nn i, 
ńa połudn iu C horw aci przekraozają gr»niee 
swego kraju , a dale; wozędzie S e rb o w ie ; zosta­
je w ięc ty lk o  środek t a k m k iy , że n ie ty lk c p a ń - 

' rta b yć me może, ale naw et państew kiem  
Podobieństwo jakiegoś B -u n sz w ik u  lub Szwe- 

ryńu, lUndb a rzy  tedy zawsze je k  ognia się b ali 
Panslawizm u, a maj^c go za hyd rę o stu g lo ­
b a ch , które ciagl* odrastair., n ig d y  nie prze 
s t a ja ł:  ścinać tyoh głów . Ic h  w i“ lk i talent po- 
[tyo zn y w tern się najdosadniej objaw ia, że bę- 

Ułt° ty lk o  warstwą, przecie stw o rzy li łu d zący 
Pozór narodowego państw a A le  sami się nie iu- 
dz%, ‘.am i dobrze tuedzą, że k ru ch a ioh podsta- 
Wa i dlatego w yb uchają  szowinizm em , ile k ro ć 
l oruazą s ję głowy niem adyarskie. T a k  w łaśnie 
t Braz się 'itało. R u m u n i ogłosił, m anifest taki, 

f g °  urzędow y M ag yar N em teł nazw ał „bez- 
g ta ric z u ie  zu ch w a ły m 1". Serbowie o znajm ili w 
8wym  ms.nifcście wyborozym , że ich  program em  

. j 68  ̂ „b ra n ik ", to znaczy w alki z M a- 
ańn o posiadany daw niej samorząd. „ B ra ń “ —

to wojna, a stąd „b ranik* —  to zapasy o u tra ­
cone narodowe praw a i odrębne urządzenie*. 
W resucie Słow acy, lrb o  w sw ym  m anileście 
w yborczym  b y li bardzo oględni, zawsze jed n ak 
dali w nim  w yraz sw ym  narodowym  życzeniom .

Otóż te m adyarskie pragnienia, oraz oba­
w y w ytw o rzyły  razem nastrói bardzo b urzliw y. 
Żadne zgrom adzenie przedw yborcze nie odbyło 
się bez zw ady, a w iele było j. iż  tanich, w k ló  
ryoh krew  się polała obficie W  okręgu Szepes- 
Szombet p rzyszło do praw dziw ej b itw y, w k tó ­
rej jeden chłop poległ, dwćoh um arło z ran, a 
pokaleczonych mnóstwo; m iasteczko zaś G er- 
lachtalu, w ktorem się odbyło to starcia, w y ­
gląda ja k  po p rzejściu  tatarów. W  okręgu Neu- 
trzańskiin  opozycya postaw iła kandydaturę sło­
wach iego narodowca V e s z e le \s z k y ’ego, który 
siedzi w w ięzieniu za ag.tacyę antim adyarsk^. 
W yborcy zażądali w ypuszczenia go, aby7 mógł 
w yg ło sić m ow , kandydacką, a gd y im odmó­
wiono, c h c is ii zb urzyć w ięzienie; odparci przez 
wojsko, w y ru sz y li naprzeciw  zastępowi rządo­
wego kandydata E ra u s z a ; spotkanie nastąpiło 
we w ii Scbutistie, gdzie się dopoty bom bardo­
wano kam ieniam i, aż K ra u s z  ze swo.m i uciekł. 
T n  rów nież dużo pokaleczonych. W  całym  okrę 
gn komorniaÓŁkim l i i  eraiow ie nie mogli odbyć 
ani jednego zgrom adzenia, poniew aż Diii ich  i 
rozpędzali w yborcy o p o ’.ycyi. W  okręgu bala- 
yasarokim  bójka Dyła bt.rd.to krw aw a, tam też 
liberalnego kandydata F ra n c is z k a  Kebose w y- 
n ;e*iono na płas tozn, nieprzytom nego, z ro z b i­
tą głową. O podobnych aw anturach donoszą 
z całego kraju.

D la  utrzym an ia porządku wszędzie, dla 
zepobi ożenią poważnym  rnzruohom, do który oh 
opozycya chce doprowadzić, n ie  w ystarcza woj- 
3K0 stojące w kraju . Powołano Więc z M oraw y 
bata ion 49ty  strzelców, oraz aw ie  kom panie 
p ułku 8ego. Ze S ty ry i wezwano k ilk a  kom pa- 
n ij, a z Gtalioyi m ają p rzy b y ć ulani z T a rn o ­
wa, a pi*obota z Przem yśla i Lw ow a.

Rosy a przed rewolucją.
Ja c y ś  m istrze k ie ru ją  ko n stytu cy jn ym  r u ­

chem w R o sy i !  O rkiestra, którą rząd nazyw a 
„rew o luej jn ą u, g ra ja k  z n u t : spoKojna, c ie r­
pliw a, pewna iebie, nie fs łsz u ,ą c  ani jednego 
tonu. R o zlew  1 rw i zostawia ona na sam koniec, 
na tę chw ilę, k ie d y  ju ż  zaw ioaą w szystkie inne 
pokojowe środki, a tym czasem  ty lk o  do nich 
iię  uoieka potęgując ie um iejętnie. N a jp ie rw  
zażądały konstytucy* ż y w i >ły najbardziej um iar­
kowane • szlachta 1 ziem m ie , a wówczas inte- 
lig e n cya  i lud ty lk o  akom paniow ały z cicha, 
dyskretnie. Co to znaczy, w ytłóm aozył profesor 
r n i  wersytetu tomskiego, m ieszkający teraz w B e r­
lin ie  p. M io hał Reussner. nMy, R o s ja n ie , —  
rz e k ł on —  esteżmy pow olni, zawsze długe 
czekam y, ażaL się n ie obejdzie bez scen okro­
pnych. W ieo teraz w y sy ła m y  w arstw y u p rz y ­
w ilejow ane aby pow ied ziały carow i, cc on mu­
si zrobić. Je ż e li n ie  usłucha dopiero w tedy n a ­
ród przem ówi. B ędzie albo konstytucya, albo 
re w o lu c ja ” .

C arscy  doradcy są d zili inaczej. U ło ż y li oni 
ukaz z 25-g o g ru d n i i  o tern, że k o n s ty tu c ji 
n ie  będwie, aamowładztwo octanie, ale nastą­
pią adń 'n istra cy jn e  reform y, do któ ry ch  ji d aak 
n ik t  już n ie p rzy w ią zu je  wagi, bo słusznie k a ­
żdy powiada, że reform y adm n istra cyjn e  —  to 
ty lk o  in n y  sposob w j k o ry  wonią zewsze tej sa­
mej, nieśm iertelnej suinowob czynow m ctw a. 
Wówoza 3 ks. T rub e cko j w  otw rtym  liście  do 
min>stra spraw  w ew nętrznych z a w o ła ł: „P o­
wiedz carow i, że to n ie rozruchy, ale rewolu- 
oya !u — i za tę śm.ałość m u siał w yjechać za 
granioę.

D y g n ita rze  spokojnie zasied li do opraco­
w an ia reform  a d m in istracyjn ych , a tak b y li pe­
w ni, że są panam i położenia, panam i R o sy i, iż  
d a li ozynow nictw u rozkaz rozpędzania wszel 
kioh narad w stow arzyszeniach, b ran ia  dc k o ­
zy  śm iałych  mówców, p ł zow ania i  b ic ia  na-

hajkam i tłum ów, gromr.daąoych się na ulioach. 
T a k  w Petersburgu, w M oskw ie, w Sam arze i 
N iźniem  Nowogrodzie, w w .elu in n y ch  m iast ch 
p rzyszło  do brutalnyob napadów kozaotwa i 
konny en żandarm ów w spólnie z polieyą na t łu ­
m y. W szędzie krew  się polała, ale nie z w in y  
tłu m ó w ; one nie podniosły r ą k ;  b y ły  b it e ik a  
leczone, same się ty lk o  zasłan ia ły, a potem ra ­
dy m iejskie  uohw-alały protesty przeciw  takim  
napadom  kozactw a i 'p o b c y i, przeoiw  wciąż 
trw ającej samowoli, na A tórą tylKo jedna rada 
w  zm iauie ustro;,u rządowego.

D y g n ita rze  w ciąż -.Jeszcze nie zrozum ieli. 
że  to je st sp o ko jn a, po.yna siebie re w o lu cja , 
d ziw nie  niepodobna ao w szystkich, ja k ie  by 
w a ły  w in n y ch  krajach . Może oni w łaśnie dla- 
tego je j niezrozum: eli, że ona bezp rzykładnie  
in n a ; n ie  próbowano staw iać barykad, nie rz u ­
cano się na arsenały i  gm achy rządewe. nie 
tworzono zb rojnych oddziałów, nib zaczepiano 
w o js k a ; a więo pew nie m yśiel: dygnitarze, że 
mo się nie dzieje niebezpiecznego —  i dalej 
spokojnie ro zp ra w ia li nad reform am i adm ini- 
jtracy.i uemi.

W ię c  w orkiestrze ko nstytuoyjn ej ode 
zw a ły  się nowe to n y : robotnicy petersbursoy
zan iechali p racy. Opuńo l i  oicho, spokojnie n a j­
p ierw  rządowe fa b ry k i broni, potem fa b ry k i 
pryw atne, a w końcu w szelkie w arsztaty. D y ­
rektorów  e fa b ry k  rządowyoh, a w ła ś c c .e le  
p ry w a tn y ch  o zn a jm ili robotn-kom  na rozkaz 
w ładzy, że dadzą m w szystko czego oni chcą, 
niech ty lk o  staną do roooty, a powiedzą cz«gu 
chcą. W ezw anie  to było daremne. Dow iedziano 
się natom iast w  całym  Retersburgu, że ro- 
botnioy podpisują p e ty c ję  do cara, aby dał 
k o n sty tu cję . T reść tej p e ty cy i znoją c z y te ln i­
cy z telegram ów w  poprzedn m num erze na­
szego pism a. Je s t ona w prost m istrzow ska. M ą­
d rzy  są ci, k tó rzy  ją  u ło ż y ł-’ ! R o b o tn icy  p ro ­
szą cara, aby iob sam, osobiśoie w ysłu ch ał, aby 
u o h y lił m iędzy sobą a n im i ozynow ników , bo 
to są ludzie ź li, przew rotni, którzy zm ien ili ich  
w tanich n iew oln ikó w , że ju ż  ży ć  niepodobna. 
Nieoh car w ysłuoha swój w ie rn y lud, k tó ry  je ­
mu ty lk o  w ie rzy, od niego jedyni®  w yglądu 
ratun ku, n ie ty łk o  teraz ale zaw sze w  p rzy 
szłośoi, n iech usunie ozynow niczy m ur między 
sobą a narodem, nieoh ojczyzn ą rządzi n: 3 
z czynow nikam i, ale z narodem !

T ę  petyoyę, błagalną w  słowach, ale 
w treśoi bardzo silną, robotnicy postano^ i i i  sa­
m i oddać do r^ k  cara Ou m usi do n ic h  w yjść 
i  od n ich  w ziąo prośbę. * d m  nikom u jej nie 
dadzą, bo n.kom u z czyno w nikó w  nie w ierzą. 
Z ja w ią  się przed pałacem  Zim ow ym  pod p rze ­
wodnictwem  popa Jerzego Gapona, k tó ry  bę­
dzie szedł z krzyżem  w ręku. T e n  pop —  to 
dziw na postać. W ych o w an ek tych  sam ych se 
m m aryów , z k tó ry ch  w yszl- tacy re w o lu cy jn i 
pisarze, jak U sp ie ń ski, C zernyszew ski, Bogolu- 
cow  i w ielu, w elu in n y ch  T y p  ten sam, co 
śpiew ak ce rL ie w n y w słyn n e j kom edyi G o rk ie ­
go „M biszozanie” R o b o tn icy otaczają go sobą 
nieprzerw anie ja k ^ y  g ^ a rd y ą , a o r  w im ię 
p raw d y chrześcijańskiej żąda d la  n ic h  tegc, co 
je st rgodne z w ia rą  praw osław ną i  z zasadą 
snm owładztwa „ca r z narodem ", a co jed n ak 
p row adzi do konstytuoyi. Z ja w i się on z nim i 
przed pałacem  Zim owym , zapełni prosząoyni 
ludem  o lb rzym i p lac A leksandrow sKi i  tam bę­
dzie czekał na cara, dopóki on nie w y jd zie , bo 
ten lud „m» tylK o dw ie d ro g i: w olność i
szczęście, albo grób" —  ten lud bęazie bez­
bronny, lecz „gotow y um rzeć z a R o j j y " .  To są 
słow a z p e ty cy i robotników .

Tę o lb rzym ią m a n ife sta cję  zapow iadano 
w  P etersburgu na w czorajszą niedzielę. J a k  
się odbyła, opow iadają telegram y. L 3CZ po­
niew aż ją  zapow iadano, przeto rzecz jasna, 
że urzędowe sfery p ostanow iły je p i zaszko­
dzić, a o o rały  do tego o czyw iście  z w y k ły  
swój sposób: nahajkow ą persw aoyę kozaków , 
a g d y ta nie  pom ogła, to argumentft z k a ­
rabinów i tratow anie ka w aleryi. W ojsko,

ale nie gw ardya, jeno batahony garnizonu tw ie r­
dzy utanęły m iędzy carem  a narodem.

Podczas jo rd a ń sk ie j uroczystości zaszedł 
wypadeK, k tó ry  —  ja k  sądzim y —  zn a j­
duje się w p rzyczynow ym  zw ią zk u  z zapow ia­
daną od tyg od nia m an ife sta cją  na dzień wczo­
rajszy K o n n a  ir t y le r y a  g w ard yi, dając salwę, 
w y strze liła  do pałacu Zim owego siekańcem , 
kulam i, czomś t&kiem, co niesłusznie nazwano 
kartaozam i.

J a k ie  to m iało znaczenie ? J a k  na lu d z ­
k i ję z y k  przełożyć ś w iit  tych  m alyoh po ci­
sków, k tó ie  leciały7 poprzek N ew y, aby uderzyć 
o m u ry pałacu Zimowego i rozbić szyb y w o- 
knaoh olb rzym iej sa li M ik o ła je w s k ie j, a w 
niej popsuć żyrandole, m arm urowe p u a stry  i 
gzym sy ?

Fantastyczne telegram y, robione w  re ­
d a k c ja c h  pism, goniących za tak zw aną sen­
s a c ją , z ro b iły  z tego w yp ad k u  zam ach na 
cara. D onosiły, że kule, czy  karta^ze padały 
praw ie a nóg jego i że p o d ziu ra w iły  chorą­
giew, poa którą ou stał. T o zmyśleni®. Ce­
rem onie oerkiew ne nie  zm ien iają się z dnia 
na d z ie ń , one są utrw alane na długo, na ca ­
łe w ie ki. W e d łu g  cerkiew nego cerem oniału 
jordańsbiego, sam car, ja k o  zw ierzch n ie  p ra ­
w osław ia i  zarazem  ja k o  wódz naczelny a r­
m ii, komenderuj®, g d y się daje salw y ku 
uczczeniu chrztu  Zbawiciele,. A  kto komende­
ru je  : „ o g n iu !“ ten albo odchodzi za front 
wojsKa, albo staje z boku, ua prawem sk rz y ­
dle ro zw in ię ty ch  w jed aą lin ię  pułków . P o nie­
waż ta lin ia  jest bardzo długa, głosu lu d z k ie ­
go nie m o gliby w szyscy słyszeć, przeto car 
staje na prawem  sk rzy d le  z p cii iesiuną sza­
blą. G d y  j u i  w szystko do w ystrza łu  gotowe, 
ofioerowits u su n ę li się za front, a żołnierze 
poam eśh k a ra b in y  do tw arzy, wówczas car 
robi szablą m ły n k a  w pow etrzu i szybko ją  
opuszcza. W te d y  wpatrzen: w niego aowódz- 
cy  batalionów, szw adronów i b a te r jj,  wolaja 
jed n ym  głosem : „ognij 1“ —  i oto następuje 
zgodna salwa. R zecz tedy jasna, że czy kto 
sto: za frontem, czy  z boku frontu, zawsze 
nie  stoi na lin . ’ ognia. N a tej l in i i  stał, 
v is-a -v is  frontu, p ałac Z im o w j i w niego też 
u d e rzyły  diobne p ociski. A  zatem k u le  nie 
m ogły padać w p o b liżu  cara, nie m ogły prze­
d ziu ra w ić  żadnej chorągw i, bo pod żadną cai 
me stoi. Ni® robiono nań zamachu.

Zam ach b y łb y  fa łszyw ym  tonem w tym 
koncercie ko nstytucy m ym , k tó ry  pod c z y ­
ją ś  m istrzow ski, batutą g ra  kapela ro sy j­
skiego narodu. Żarna en, g d yb y się udał, b y łb y  
fatalnem  zepsuciem może na długo g ry , pro­
wadzonej św ietnie. Tego nie zrozum ieli fao ry- 
ka n ci s e n sa c y jry c h  telegram ów.

P re w d a b yła  tn n ajb ard ziej sensacyjną, 
b y ła  straszniejszą od w szystk ich  strasznych ba­
jek. Oto g w ard ya przyboczna rze k ła  kulam i 
wym ierzonem i w p ałac Z im o w y : „G arze! nie
w zyw aj nas p rzeciw ko lu d ó w  bo m y raczej 
zb u rzym y tw ój pałac, n iib y ś n iy  m ieli strzelać 
do naro d u!"

W  tej demoD8trucyi je st ogromna siła. 
Śiedztwo n ig d y  nie w y k ry je  kto  mianowi­
cie to zro b ił i  ja k  W szystk o  w końcu pój­
dzie na k s rb  p rzypad ku , a w umyśle car­
skim  pozostanie na zaw sze w ątp liw o ść: mo 
że to b ^ ła  zmowa całej g łra rd y i ? I  ju ż  
ona wczoraj nie była wezwana i pewme me 
będzie nig d y w ezwana p rz e c irk o  ludów’ .

N arzędzit w ładzy w ypada z rą a  czy 
now nictw a.

K oraspondeneye.
W iedeń 21 stycznia. 

(Jesacsc o v'ystawie prac amatorów w ,, Bagen- 
bundeieu. ■ Wypadek h  Botszylda nu ślizgawce).

(yV Urządzona w salonach secesyjnego 
zw iązk u  artystycznego „R a g e n b u u d “ w ystaw i- 
p rac amatorów z ro d zin y  cesarskiej i ze sfer 
a ry jtck ra ty cz p y cb , o której wspom niałem  w

krótkości przea k ilk u  dn.am i, ściągę ja k  to 
b yło  zresztą do przew idzenia, w ie lk ie  tłu m y 
osób, p ragnących obejrzeć te dzieła pędzla, 
ołów ka i dłutu (są bowiem także rzeźby) osób, 
stojących na najw yższych  stopniach h ie ra rch ii 
społecznej. P raw ie  w szystkie wystaw ione na 
sprzedaż przedm ioty zn a la zły  nabyw ców  zaraz 
w  pierw szym  d n iu  w ystaw y, tak, że dziś ju ż  
ty lk o  oglądać je  można, a do nab ycia  ju ż  n ic  
niema. G ały dochód z tego szlachetnego przed­
sięw zięcia zarówno ze sprzedaży w ystaw ionych 
prao, ja k  1 z biletów wstępu, przeznaczony jest 
na rzecz domu sierót w  B re ’ teneee.

Ja k k o lw ie k  prace amatorów z re g u ły  zu­
pełnie in n ą m i rą  się m ierzy n iż  prace zawo­
dow ych artystów , mimo to w y tra w n i znaw cy 
sztu ki zgodnie u trzym u ją  że wśród w ystaw io­
n ych  prao jest w iele dzieł praw dziw ego talentu, 
św iadczących o sum iennych studyacn i is t o - 
tnem poczuciu piękna. W  jednej z sal ustaw io­
no obok siebie prace naistaisze j w iekiem  i n a j­
młodszej z amatorek, b iorących udział w w y ­
stawie, a w-dzowie z uczuciem  praw dziw ego 
rozczulenia p izy g ią d a ja  s>ę tym owocom p ra cy  
sędziwej m atrony, dtojącej ju ż  n a J  grobem, tu ­
dzież m łod ziutkiej p anienki, rozpoczynającej 
dopiero życie. N ajstarszą jest przeszłe ośmdzie- 
sięcioletm a księżna M oaeny irdelgnnda, która 
w ystaw iła  n&maiowaue przez się ram y i  nota­
tn ik  z nam alowanym  prsez cię na obu o k ła d ­
kach ptaszKam.i, m otylam i i kw iatam i, n a j­
młodszą zaś jest piętnastoletnia hrab ianka Nora 
Nustitz, której pastel zatytułow any , W io sn a", 
przedstaw ia bardzo wdzięczną głowę dziew czę­
cia, w yn urzającą się z powodzi kw .atow .

Z członków  domu panującego w y sta w ili 
obrazy juz to olejne, ju ż  to akw arele ub pa 
stele: arcyk się żn a M arya "^ a le rya , M arya J ó ­
zefa, M a iy a  Teresa. E lżb ie ta  K I  o tylda, księżna 
A lbertow a T b u rn -T a x is  (córka a icy k się c ia  J ó ­
zefa), ks.ężn iczka Parm y, tud ueż a rcy  książę 
K a ro l Stofan.

A rc y k s ię łn a  zaś Iz a b e lle , m ałżonku arcy- 
księoi* F ry d e ry k a , w ystaw iła  zbiór prześlicznie 
w yko nan ych  przez n ią  zdjęć fotograficznych.

W  dziedzinie pejzażu zaszczytnie w y ró ­
żn iają  się h rabina Schćnborn, hr. C zernin, nra- 
b ina G ab rye la  Attem s i księżna T n u in - T a iia  
z domu ks. H obenlobe. Obraa tej ostatniej 
„N ad zatoką B is k a js k ą ", przedstawia>ąoy r o z b i­
ja n ie  rię  sp ienio nych  fa l o s k a ły  nadbrzeżne, 
podobał się ogólnie bardzo. Znakom itą zw ła­
szcza jest perspektyw a bezbrzeżne toni m or­
skiej.

H ra b in a  T h u n  z domu KPiężniozke Salm , 
dała się poznać .juko w yborna w yk o n a w czy n i 
h um o rystycznych  scen rodzajow ych. O brazek 
jej „P o low anie z nagonką", p rzed staw iający 
uoiekująoego z*jeoa i g o n iących  za nim  m y- 
ś iw y c ń , znpadująoych s;ę po kolana w śnie­
gu, je st 00 się zov ie doskonałym . H u iu o ry sty - 
ezno-rodząjowe o b razki w y sta w iły  tez barono­
wa R o ża K a a n  (chrząszcze grające v* ten n isaj, 
tudziez h rab in a Deym  z domu H arnoooourt, 
całą k o le k c ję  k a rt pooztowycb. z bardzo do­
w cipn ie  pom yślanem i ry cin a m i.

N ie  b rak także u ia tn y c h  portretów , a w 
tym  dział® w y ró żn ia ją  się panna E lż b ie to  
K a lla y ó w n a , córka zm arłego niedaw no m in i­
stra w s p ó lry c h  fin ansów , która w y sta w iła  
portret olej ly  swej siostry, h rab in a M ałgorza­
ta S eilern  (portret m atki), baronow a Lów en- 
th a l (portret kredkow y m in istra  Bartla]* i k się ­
żn iczk a  TTtodiscbgraetzówna.

D n ia ł rzeźby ma swe p rzed staw icie lk i w 
baronowej H uas-W achter, hraoim e S c h lic k  z 
dom r księżn-czce B ohenlohe i p an n ic M ałgo 
rzaci® D reherów nej, która w ystaw iła  bardzo 
p ięan ą statuetkę z bronzu. N ajw ięk szą  sensa­
c ję  w iza k że  w zbudzają prace c y z e le rsk o -rze - 
żb; arskie  p an i B ella  m y Storer, m ałżonki tu te j­
szego ambasadora am erykańskiego. W y sta w iła  
ona c a ły  szeieg waz, tale rzy i  drobnych p rz e d ­
miotów z bronzu ś^ .ad czącycb  o 1 lepospohtym  
talencie kom pozycyjnym  i w ykonaw czym  Je-

E c h a wrażeń .
2 vgmunt Goet2e, — Tołstoj. — Przybyszewski.

(Dokończenie).
Zygm uut, Guetze m usiał m i przyw ieść na 

pam ięć Tołstoja, 1 ten także jest siew cą dobre- 
go ziarna, w zniosłych pojęć, C ałe  jego życie, 
w szystkie  działa d ążyły  ciągle k u  w yw alcze n iu  
lepszych w arunków  —  L u l ,  z względnemu w y ­
k a zy w a n iu  praw dy. N ie jed n i z w ' go rozegzal- 
tow anym  starcem, w o łającym  in n y ch  do w alki 
ł  noKusami, bo sam już ioh m ieć nie może. 
Dość przeozytaó w  „Zr.gaunieniauh seksual­
n ych  zdanie jego, że sam nie ż y ł. ja k  b y ł po­
w in ien  —  i to d ru g ie : „C zło w i« k pow inien
b rać za rad anie  ż y c ia  n ie  czystość, ale dążeń e 
do czystośoi, bo ozystym  być n ie może, bo je st 
z m y sło y y n  padok n ie kie d y naw etw zm ac nia 
czystość.., G d y b y  nie m ia ł obuci, ni® istn ia łab y 
'Ruń rpruw a czystości i  nie m iałb y o n ie j po 
Jęcia...“ — dość, pow tarzam  przeozytaó te zda­
n ia , aby zrozum ieć, ja k i według niego je st cel 
nasz igo życia... T y n  celem je st dążerro do 00- 
raz w iększej doskonałośoi która z pokoleń 
w pokolenie przechodząc, doprow adzić może 
r °dzaj lu d z k i do bezy zględuej ozystoSoi. Po- 
n i ewaz zaś św iat sko ńczyć się m usi zatem dą- 
żenie do hońeajego, przez czystość, jest pośrt- 
dnią drogą, p ięk n ie iszą  i w znioślejszą jedynie, 
bo tak, czy  owak, ży cie  zn ik n ie , i ziem ia, i 
Wszystko — a żaden z ły  uczynek nie uiągnie za 
s°b ą  tak strasznych, tak  oiężkieh ekspiaoyi, 
1 Ptylko m o ra ln jch , leoz w prost fizycznyoh. 
*~ór® stanem w yobraźni nie są. istn ie ją c jak

n ajb ru taln ie j 1 całkiem  nam caln ie  -- żaden 
nie fcięzy rów nież okropnie na lu d zia ch  następ j 
stwam i swemi, jp.k rozpusta.

Przez w szystkie  w ie ki, od początku stwo 
rżenia dwa p ie rw ia s tk i: duchow y i cielesny, 
w iodły ze sobą bój n ie p rzerw an y i p ierw szy 
b j w eł zw ycięzcą, ohoć s z ły  po sobie poglądy 
najrozm aitsze, re iig .s, filozofowie i m ędrcy n a j­
różnorodniejsi. U  n ajm n iej św iadom ych tej 
w alki, p rzejaw iała  się i p rzeiaw ia dotąd ona 
w sm utkach, tęsknocie niew ytłum aczonej i  ni«- 
zadow oleniu z zakosztowalim  w szelakioh rozko 
szy ciała. Zawsze ozłow ek czegoś innego pra 
gnie, więo pouem oauje niesm ak i szuka dokoła 
siebie, czemby się zaspokoić —  a n ie  zn a jd u ­
ją c  n ic  zam yśla się, w zrok podnosi w yżej, 
ku niebu.,.. G recy, pomimo k u ltu  W en e ry, za - 
tem pomimo ubóstw ienia c ia ła  i  cielesnej roz­
koszy, pomimo pisepisów  re lig ijn y c h , narzuca- 
jąoyćh w yobrażenia przeoiw ne czystości, m ie li 
P la to n a ...

Tołstoj idzie dalej, pragnie bezw zględnej 
czystości. „C hrystus w ym aga p o rzu ce n i. w szyst­
kiego od tych, go dążą za cim ..,. N ie  ustano­
w ił m ałżeństwa. Za doskonałość posta w ił w alkę 
ciągłą, zw yciężanie w szelkich poL-ns, nam iętno­
ści i  popędów ..."

A le  dodaj 3 od siebie dla pooieszoni a sła 
b ych  istot lu d zk io h  : „ Je ś li nie w id zicie  id eału 
czystości i n ie  czujecie  potrzeby jego sp ełn ia­
nia, to dążcie bezw iednie k u  czystości, n ie cz y ­
stą drogą małżeństwa.... Celem  naszego ży cia  
nie pow inno byó szoześoie n m ałżeństwie, ale 
ro zkrzew ianie  m iłośni i praw dy. Pożycie dw oj­
ga osób złączonych ,edynie k u  u ż y ciu  rozko­

szy, je st wstrętne. C h rystus j»st ic eałem, ale 
tego id eału  niepodobna dosięgnąć. U siło w aniem  
na-zem  pow.uno byó starać się nieustannie  o 
zb liżenie  się doń....“" U n ie w in n ia  upadek, je ś li 
g c poprzedziła w alka, chęć szczera pozostania 
ozystym  i odzysnaaia ; czystości, tw ie rd zi, że 
kto n ie zaznał u p ad ku w a lk i, ten m e może 
zaznać słodyczy udoskonalania się

Od poozątku istnienia ziemi, wszystkie po­
dania, wszystkie nauki przemawiają za nii * gło­
sząc odrazę do największego z grzechów Pierw­
szych ludzi ku rozmuożeriu rodzaju ludzkiego 
stworzonych, spotyka kara za to, do czego byli 
stworzeni. Stwórea chce przedewszystkiem po­
skramiani., popędów i pierwszych ludzi wypędza 
z Raju właśnie tylko za brak chęci poskra­
mianiu -się i brak walki.

W a lk a  c ią g i;,, nieustanna, z sobą w a lk a  —  
olioóby p rzeryw an a upadkiem , b y le  z dążeniem  
szozerem k u  doskonaleniu się  —  oto cel. U p a ­
dek nie przeszkadza p o d n ie sien iu  się ducha, 
rozrastaniu jogo piękności, j» ś li ty lk o  b y ł p rz y  
padkiem , chw ilą, a n ie  ifozm iłow aniem  się 
w złem.

D zisi*isze dążenia u s iłu ją  ubóstw ić nagość 
groochu, uw o ln ić od n iero zsąd nych (ja k  w iolu 
tw ie rd zi) konw enansow ych osłor i  w styd liw o - 
w ości i głoszą autorowie, filozofowie, łakom ie 
słuohani że konseLw eneyą je d y n ą  ty c ia  dane­
go ludziom , jest dążenie k u  zachow aniu go po 
wsze czasy na ziem i. N a u k i Tołstoja, je g o  w ia ­
ra  w zblifcerie s ę ku  iće a ło w : doskouałośoi
p rzyszłe j, przez czystość, stanęły do w a lk i z od­
w oływ aniem  się do naturalnego p rzeznaczen ia 
ezłowieKa, ja k o  zachow aw cy rodzaju.

J a k  w jed nej sa li najrozm aitsze zbiera się 
tow arzystw o, tak na moim stole sąsiadują n a j­
rozm aitsze ze sobą dzielą. Oto kładę dłoń n i 
najnow szem  Przybyszew skiego, i spotykam  się 
na wstępie ze sło w am i: „U derzyło  mnie zda
n ie Szylera. że m iłość i  głod, to dwa bieguny 
całego bytu. Badałem  praw ie w szystkie nauki 
przyrod nicze i wszędzio widziałem  jeden i te r 
sam f a k t : miłość —  1 nie rozum iem , że we,eto 
tak banalnie i  try w ia ln ie  to pojęcie*. —  Odpo­
w iada m u G liń skieg o  pieśń :

Tylko nie wiążcie rytmów w splot zmya/owy!
W  natchnieniach wyższych niech w pierś duch

[rośnie —
Nie w bluszcz lubieżny, lecz w słup granitowy...

I  oto alaczegc wzięto Przybyszew skiego 
„tak banalnie i  fryw Ir in ie 11. M ilość, erotyczne 
uozuoie treśoią S ynów  Ziem i. Obdarzeni tę­
sknotą za ideałem, czujem y, że po za tym . 
dwoma b ie g u n a n r: miluśoi i  głodu, jeszcze coś 
innego b yć musi. coś istniejącego k o r ’ ecztie, 
co tęstno oi“ odpowiada dusznej, nie zadaw ala 
^ącej się pojęciem głodu chleba.

M iłość do u p a.dłej kobiety, m iłość sarna 
w sobie, jako treść n a tu ry  człowieczej, po p ro ­
stu budzi odrazę. Popi zsdzio un iesienia cia ła  
muszą p rzyn ajm n ie j jazies m arzenia, ja k a ś  poe­
z ja ... N aw et w ukocbauiu każdem, je ś li budzi 
się natu raln ie  z w iosną życia, w  sercu m ło­
dzieńca, istm eje to „coś" subtelne ja k  św iatło 
jasne, jak  poranek letni, co zalew a pierś, za 
nim  uśw iadom i się pragnienie. I  niejeden w 
szale u ż y cia  odczuwa tęsknotę za ozyutem. 
uczuoiem, niejeden zw raca się z westchnieniem

do n i iświadomości pierw otnej, s ie la n ki n ie b iań ­
skiej, noszącej g lo ryę  u czoła. Nąisłodszem . 
najm ilszem . co od r.em skości najdalsze. I  to 
spraw ia, m ówi O rzeszko w a: „Że młode p a ry
n ie rzu cają  się k u  sobie, ja k  w ilK  i w ilczyca, 
ale patrzą na siebie w skrom nej oostaw ie i  za­
dum anej ciszy (A d  A stra).

P rzy b ysze w sk’ zna ty lk o  tęsknotę czysto 
oielesną, erotyczną i  opiew a ją  na w szelkie to­
ny. N ie  pojm uje ży cia  bez kobiety, aie ja k ą  
ona jest ?... w szystko m u jedno —  „Pojęcie m i­
ło ści" —  p-’’sze —  „to pojęoie kosm cznej potę- 
g ‘ przoznaczenia całej ludzkości, mocy, która 
nad człow iekiem  stoi i w ym rzeć m u nie po­
zw ala."

D uszy nio w id z. —  nie  uan sie je j  praw  
i potęg-.

Ja k ż e  się z n im  sp rze cza ć? G e. m ln^m  
jest pisarzem , ale n ie  może zdobyć się na a n ie l­
skie  uderzenie sk rzyd e ł Przekonania, zrodzono 
pod „paw iem ", n it  :ą w sta m 3 w yd ać k w iatu  
l i l i i .

"Wolę Z ygm unta Goet.ze’go i Tołstoja. W o ­
lę n ajskrajn ie jsze  m arzenia o .deale, n ić  najao- 
b .tniejsze w yw ody fezyliera.

S ztuka d la s z t u k i! —  rozbrzm iew a hasło 
Zapew ne —  i n ie  przeczę. Słońce dla słońca l 
A le  słońca prom ienie sieją  życie, lu b  niosą 
zniszczenia. D okoła obracpją się odeń zależne 
św iaty. I  od sztu ki zależą uczuciu ser® m ilio ­
nów, Ona podnieść ie może lu b  upadlać Czy 
w p iy w y  te są obojętne ? Sas £ nda.
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aen z talerzy przedstawia „Noc". Firmament 
zasiany gęsto gwiazdami, wykonanemi z mu­
szli perłowej, wśród mch zaś św eoi księżyc 
wykonany z jakiegoś drogi»go kamian.a

Nawet dział przemysłu artysty cznego ma 
swego przedstawiciela na tej tak „oryginalneju 
a tak bardzo za jmu ĉej wystawie w osobie hra­
biego Herberta Schaffgotscha, który wystawił 
kilka inkrustowanych mebli własnego wyrobu. 
Długotrwała rekonwalescencya po przebyciu 
bardzo ciężkiej choroby dała początek tej pas­
sy i artystycznej hrabiego.

Wystawa ma być jutro zamanięta, byó 
może jednak, że na ogólne żądanie ugodzi się 
komitet przedłużyć ją jeszcze bodaj o kil­
ka dni.

Fatalny wypadek zdarzył się onegdaj ba­
ronowi Albertowi Rotszyidowi, szefowi znanej 
na cały świat firmy bankierskiej Rotszyldów. 
"Bankier ten, jakkolwiek ma już lat przeszło 
60, oddaje się rozmaitym sportom, a z najwi<j 
kszem zamiłowaniem upraw a sport łyżwiarski. 
Codziennie od godziny 7 do 9 wieczorem zo­
baczyć go można było ślizgającego się na to- 
rze towarzystwa łyżwiarskiego koło Stadcperku. 
Owóż i przedwczoraj weczorem oddawał oię 
tej ulubionej rozrywce, naraz, gdy wykonywał 
jakąś trudną figurę na jednej nodze, wjechał 
nań całym pędem jakiś mały chłopiec. Baron 
Rotszyld stracił równowagę runął na lód, 
przyczem odruchowo chi iąl się zatrzymać lewą 
ręką. Gdy przy pomocy innych ślizgających 
się powstał na nogi, uczuł straszny ból w le­
wej ręce, która też zaraz puchnąć zaczęła. 
Przywołani bezzwłocznie lekarze skonstatowali 
złamanie lewej ręki tuż powyżej dłoni. Prze­
wieziono go do pałacu jego przy He ugasse i 
zagipsowano złamaną rękę

Slrejk- rewolucyjny w Peiersburp,
Pet srsburg 23 stycznia. Z obawy przed 

zaburzeniami robotniczeml wojsko obsadziło 
w niedzielę rano wszystkie fabryki. Przed bra 
mą zaaładów putiłowskich stanął również oddział 
wojska już w nocy We wczesnych gudz;nach 
porannych rozstawiono oddziały wojskowe, a 
skonsygnowano oałą policyę. W warsztatach 
newskich i na szosie szlysselbarskiej stanęło 
wojsko.

O godzinie 8 rano udały się 3 sotnie ko­
zaków na plac pałacowy, a o godzinie 9 przy­
była także kawaler} a. Na rozmaitych ulicach 
i placach stolicy poustawiano oddziały kawa- 
leryi i p ochoty po 100 i 160 ludzi.

Około godziny 10 przed południem robo­
tnicy wyruszyli w licznie około 16.000. O go­
dzinie 11-tej dwie sotnie kozaków zastąpiły im 
drogę Kozacy dali do tłumu trzy ślepe strza 
ly poczem ozęśó tłumu uciekła na lód Newy, 
a część pozostała na miejscu. Komendant ed 
działu kozackiego zażądał posiłków i rozkazał 
nabić karab.ny ostrymi uabo ami. Po kilku je ­
szcze ślepych strzałach, kozacy użyli nahajek.

Petersbnrq 23 styoznia. Godz;aa 12-ta 
w połuanie. Nt, Wasilewskim Ostrowie zb erają 
się robotnicy. Policji nie widać. Przy moście 
Mikołajewskim patrolują ułani i stoi piechota, 
ażeby zastąpić robotnikom drogę. Przed aka­
demiami sztuk pięknych i umiejętności zgro­
madzono w elkie masy wojska, przeważnie ka- 
walery i i kozaków. Wazielnicy wyhorskie] wstrzy­
mano ruch tramwajów. Na uiicy w pobliżu wy­
mienionego mostu przepuszczano robotników po 
dwóch, po trzech. Robotnicy wymienionej dziel­
nicy zachowują się spokojnie. Gwardya konna 
znajduje się w pogotowia, aby wyruszyć na 
Wasilewsk. Ostrów.

Po przemówieniu jednego z robotniaow, 
który wezwał towarzyszy, ażeby w zupełnym 
spokoju udali się przed pałac carski, wieloty­
sięczny tłum ruszył z Wasilewskiego Ostrowu 
ku mostowi Mikołajewskiemu.

Godzina 12'30. Robotników, którzy udali 
się z Wasilewskiego Ostrowa ku mostowi Mi­
kołajewskiemu, zatrzymali na moście kozacy. 
Robotn'.fy wezwali kozaków, aby do niob nie 
strzelali, poczem istotnie kilku żołnrerzy spu­
ściło karabiny. Następnie kozacy i ułani użyli 
białej broni, przyczem kilka oa^b poraniono.

Godzina 12'40 popołudniu. W ielki tłum, 
który koło pałacu adm.ralicyi starał się dostać 
na plac przed pałac Z mowy, został odparty 
przez wojsko. Pop Gapou i dwuj iuni ducho- 
wn1 po|awiii się na placu przed pałacem Zi­
mowym

Godzina 1245. Robotnicy, którzy zebrali 
■ię przy moście „I it;ejnym“, wyruszyli ku mo­
stowi Samsona, żeby się połącz} ó z robotnika­
mi, którzy się tam zgromadzili. W  pobliżu 
trzeciego rosyjskiego domu robotniczego rzuco­
no hasło, aby o godzinie 2 popołudniu stawić 
się przed pałacem Zimowym, przyczem wezwa­
no robotników, ażeby n ie zakłócali spokoju, na 
co mady odpowiedziały okrzykiem „hurra". Na­
stępnie tłumy robotników poszły przez most 
Samsona w kierunku mostu troickiego, ażeby 
dotrzeć do pałacu Z mowego. Wojsko nigdzie 
nie występowało,

W  dzielnicy petersburst iej ułani rozbili 
na dwie części tłum liczący około 4 000 robo­
tników Jedna częśó ruszyła dalej, druga mniej­
sza pozostała i dostawszy posiłki, udała się 
w spokoju za poprzednią. Gdy robotn cy do 
tar', do mostu Troicki«go, spotkali się z pie­
chotą i ułanami. Dowódzca kazał claó sygnał 
do ataku. Tłum stanął, poczem wojsko uderzy­
ło białą bronią i odparło tłum liczący około
9.000 ludzi, przyczem k lka osób raniono. Uoie- 
k&jąoych robotników ścigała kawalerya i pę­
dziła ioh w pobliskie ulice ku mostowi Tro- 
ioaiemu, gdzie znów zastąpiła im drogę kawa­
lerya. Rannycn jest w lelu.

Popa Gepona aresztowano.
Godzina 2'35 popołudniu: Na placu Su- 

worowa i koło mostu Troickiego, wojsko da­
ło trzy salwy do robotników Pięć osób r.in- 
nych przewieziono w dorożkach. O godz. 2 po­
południu wojsko dało "edną salwę w kierunku 
pałacu Zimowego, a dwie w stronę Newskiego 
Prospektu.

Tłum robotników, zgromadzony w ogro­
dzie aleksandrowskim, usiłował przez parkan 
dostać się na plac przed pałacem Zimowym; 
wc'sko ;emu przeszkodziło Za rogatką mo­
skiewską obsadzili robotnicy magazyn oerezy- 
ny. Przy starciu robotników z wojskiem na 
Wasilewsk'ra Ostrowie b jli też i zabui. Gdy 
robotnicy, zdążająo od mostu Miitołą ewskiego 
w liczbib 10.000 przybyli w pobliże klubu, z 
okien okolicznych domów Dosypały się prokla- 
macye, a z jednego okna wygłosił pewien ro­
botnik mowę. wskazując ua gwałty, popełn;o- 
ne przez wojsko i na zachowanie się cara wo- 
beo ludu. Mowę tę przyjęto oklaskami , a 
jeden z robotników zawołał: „Precz z samo­
dzierżawiem !“

I Gdy na szosie szlysselburskiej dauo ślepe 
strzały, tłum wzburzony ruszył gwałtownie 
naprzód Kozacy uderzyli naha^kami, przy­
czem wiele osób zraniono. Robotnicy, którzy 
znajdowali się w pierwszych szeregach, padli 
na kolana, błagając kozaKÓw, aby dopuścili 
ich do cara. Mówili o n i: „My nie przeciw
carowi występujemy, ale chcemy mu tylko 
powiedzieć całą prawdę : raczcie łaskawie do 
puścić nar do cara". Prośby te jednakże pozo­
stały bez skutku. Wojsko dało trzy salwy, po­
czem tłum cofnął się. Większa część udała się 
na drugi brzeg Newy, częśó drugą rozbiły 
patrole kawaleryi. Rannych było .około 30. 
Usposobienie robotników spokojne, ale przy­
gnębione.

O godzinie 1 min. 30 tłum robotników 
przed pałacem Zimowym wzrastał ta k , że 
wojsku przy użyciu broni tylko z trudem uda­
wało się go powstrzymać. Żaźądano więc po­
siłków.

Petersburg 23 stycznia. Tłum. liczący 
kilkanaście tysięcy ludzi, ruszył wczoraj (nie­
dziela) w połuinie ku pałacowi Zimowemu. 
Przyszło do starć z oddziałami wojska które 
powstrzymywały pochód tłumu. Sto pięćdziesiąt 
osób zabito, wiele raniono. W  dzielnicy miasta 
Wasilewskij Ostrów pozrywano druty telegrafi­
czne i zbudowano barykady. Robotnicy uzbro­
jeni są w szable i narzędzia. O gadzinie pół do 
4 popołudniu przyszło do walki z wojskiem na 
Newskim Prospekcie; 30 osób zabito, wiele ra­
niono.

Petersburg 23 styoznia. Przy starciu przy 
moście Mikołaja raniono 4 robotników. Z koza­
ków został jeden ranny, jeden zabity. Tium 
odparto. W  dzielnicy Wasilewskij Ostrów tłum 
celem uniemożliwienia szarży kawaleryi począł 
rozciągać w poprzek ulic silne druty. Częśó tłu­
mu odeszła do domów, ażeby przynieść broń. 
Przechodzącym oficerom odbierano pałasze, a za 
konnymi uganiano się z szyderczymi okrzyka­
mi, ażeby im broń odebrać. W  centrum miasta 
ludność także występuje wrogo przeciw ofice­
rom, zrywa im epolety, bije ich po twarzy, wo­
łając na nich : „mordercy". Gdy przynoszą ran­
nych, tłum zdejmuje czapki i woła na ich cześć 
„ hurra!“

Godzina 4. Wojsko obsadziło plac pałaco­
wy. Obiad dla wojska gotuje się w przygoto­
wanych poprzednio przenośnych kuchniach.

Godzina 4 30 Przy staro ach przed placem 
pałacowym zabito około 16C osób. Na placu Se­
natorskim, w pobliżu pałacu Zimowego, robo­
tnicy zatrzymał’ samochody rosyjskiej Agencyi 
telegr., jadących wyrzucili z n:ch, a samochody 
zniszczyli.

O godz. 7,2. Przed pałacem Zimowym 
przyszło do starcia tłumu z wojskiem. Tłum 
ścigany uciekał w sąsiednie ulice. Ukropny 
widok przedstawiają transporty rannych i stra­
sznie zmasakrowanych trupów przez Newski 
Prospekt. Pomiędzy rannymi i zabitymi znaj­
dują się kotrety i dzieci.

Godz. 4 45. W ’adomośó o aresztowaniu popa 
Gapnna nie potwi mdza się. Polioya, jak się po­
kazuje, aresztowała innego popa O. Gapon ru­
szył na czele tłumów z fabryki putiłowskiej 
niosąc krzyż w ręku. Obok niogo postępował 
chłop z przestrzelonym portretem cara. O. Ga- 
pon jest ranny. Pomiędzy zabitymi znajdują 
się dwaj urzędnicy policyjni.

Godz. 6 10. wieczór. Z zapadnięciem zmro­
ku wzrósł tłum w centrum miasta. Kawalerya 

piechota biwakują na ulioach. Przed pałacem 
Zimowym biwakują silne oddziały Patrole 
przeciągają ulicami. Na Wasilewskim Ostrowie 
o godz. 4 dało wojsko na wznoszących baryka­
dy uliozue trzy salwy. W  innyoh punktach 
nie zaszły większe starcia.

Petersburg 22 stycznia. Pop Gapon wy­
dał w sobotę następującą odezwę do cara: 
„Władzco! Nie przykładaj wiary do tego, co ci
0 położeniu prawią twoi ministrowie, ale z peł- 
nem zaufaniem zwróć się do narodu, który ju­
tro o godz, 2 po południu zjawi się przed pa­
łacem Z.mowym, aby ci przedstawić swoją nę 
dzę. Jeżeli ty carze, powodowany obawą, nie 
stawisz się jutro przed ludem, to zerwiesz mo­
ralny węzeł, łączący cię z narodem i zniknie 
zaufanie do ciebie, gdyż pom ędzy tobą a ludem 
popłyń.e krew niewinnych. Błagam cię przeto, 
zjaw się jutro przed ludem i dzielnym duchem 
przyjm nasz poddaficzy a.dres. Ja i dzielni moi 
towarzysze-robotnicy gwarantujemy nietykal­
ność twej osoby".

Petersburg 23 stycznia. Godz. 9.30 wieczór. 
Pomimo strejku robotników kolei warszawskiej
1 moskiewskiej, na >-azie udało się z trudem utrzy­
mać ruch osobowy i towarowy na tych kolejach. 
Na Newskim Prospekcie zgromadzone są wielkie 
masy ludu i usiłują z ławek i baryer pobudować 
barykady celem zamknięcia ulic przed kawaleryą.

Z izby sądowej.
( Proces adwokata dra Józefa Orłowskiego).

Wiedeń 23 styoznia. Przed tutejszym 
karnym sądem Krajowym rozpoczął jię dzisiaj 
proces przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu 
oskarżonemu przez prokuratoryę państwa o 
oszustwo w 18 wypadkach o lekkomyślną 
krydę. W  nadzwyczaj obszernym akcie oskarże­
nia przedstawiona jest sprawa w następujący 
sposób:

Dr. Orłowski urodził się we Lwowie w r. 
1862. Tam ukończył gimnazyum i wyd dał pra­
wniczy uniwersytetu. Od roku 1888 do 1894 
wydawał w Krakowie dziennik Kuryer Polski. 
Wydawnictwo to nietylko nie opłacało się, lecz 
naraziło Orłowskiego na wielkie straty. W  r. 
1894 wynosiły j ego długi około 360.000 koron. 
Orłowski stanął przed sądem pod zarzutem 
oszustwa przez fałszowanie podpisów na weks­
lach i lekkomj sinej krydy. Ówczesny proces 
zakończył się uwolnieniem Orłowskiego. Nieba­
wem przeniósł się Orłowski do Wiednia, złożył 
egzamin ad wokaeki, odbył praktykę jako kon­
cypient, poczem otworzył kancelaryę adwoka­
cką i w r. 1899 wpisany został na listę adwo­
katów wiedeńskich. Brakowało jednak Orłow­
skiemu — wywodzi publiczny oskarżyciel — 
moralnej kwalifikauyi na adwokata, gdyż za­
miast pilnować kancelaryi, szukał najrozmai­
tszych interesów, układał fantastyczne plany, 
zadłużony po uszy, wyrabiał pożyczki dla osób 
trzecich, goniąc tylko za wielkim zarobkiem. 
Wszystkie jeanak fantastyczne piany obracały 
się w mwecz; właściwych zaś obowiązków 
adwokackich Orłowski nigdy nie pełnił. Jak 
dalece nie dbał .o swoją kancelaryę, dowodzi 
takt, że otrzymawszy w roau 1901 z urzędu 
admiulstracyę majątku pewnej upadłej firmy, 
pomimo wielu urgensów nie przedkładał wcale 
sprawozdań, tan, iż sąd odebrał mu administra- 
oyę. Orłowski nietylko stracił należące się mu 
już honoraryum, ale nadto inny adwokat otrzy­

mał polecenie wypracować sprawozdanie na 
jego koszt. Adwokat dr. Thomann, który po 
aiesztowanm OrłowsKiego ustanowiony został 
substytutem w jego kancelaryi, zeznał, iż Or­
łowski był adwokatem tylko ila pozoru, o kan­
celaryę zaś zupełnie się me troszczył, goniąc 
tylko za łatwym doraźnym zarobkiem. Adwo­
katura i szlacheokie pochodzenie służyły mu 
jedynie za płaszczyk do oszukańczych praktyk. 
W  r. 1903 wiedeńska izba adwokacka, stwier­
dziwszy cały szereg ciężkich wykroczeń wy­
kreśliła Orłowskiego z listy adwokatów. Ooe- 
ony akt oskarżenia przytacza z aktów dyscy­
plinarnych Izby adwokackiej szereg bardzo 
drastycznych faktów, które jednak do obecne­
go procesu nie weszły, ponieważ szkoda została 
na ozas pokryta. Orłowski między innemi wy­
dawał stronom zamiast deponowanych u niego 
pieniędzy, niepokryte, a więc bezwartościowe 
czeki pocztowej Kasy oszczędności. Od pewnego 
klienta pod pozorem wyrobienia mu posady w 
banku, wyłudził znaczniejszą kaucyę itp. Już 
jako koncypient i początkujący adwokat miaf 
on przeszło 60.000 koron długów, a razem 
z długami oszukpńczymi, objętymi aktem oskar­
żenia, winien on .,<sst przeszło 230.000 koron. 
Do tego dodaó jeszcze należy długi, pozostałe 
z przedsiębiorstwa dziennikarskiego w Krako­
wie, wynoszące przeszło 300.000 koron. Orłow­
ski sam przyznaje, że od lat już był zadłużony, 
a mimo to zaciągał nowe dług i, na ozem pro- 
kuratorya opiera oskarżenie o lekkomyślną 
krydę;

Pierwsze doniesienie w obecnej sprawie 
przeciw dr. Orlowskiojnu wniosła do prokura- 
toryi państwa w Krakowie p. Jadwiga Sjhwar- 
zenberg Czernowa, wdowa po adwokacie. Po­
nieważ doniesienie było uzasadnione, wydała 
prokuratorya krakowska nakaz aresztowania 
Orłowskiego w "Wieaniu, Orłowski, czując wi­
docznie, na oo się zanosi, wyjechał do W ar­
szawy, Władze rosyjskie wydały go austrya- 
ckim. Wówczas zgłosił się szereg innych osób, 
pokrzywdzonych przez Orłowskiego. W  akcie 
oskarżenia wyliczonych jest 17 wypadków o- 
szustwa. Zamierzona szkoda wynosi 225.480 K., 
faktycznie zaś przez Orłowskiego wyrządzona 
szkoda wynosi 178.807 koron. Oto spis oszu­
kanych osób:

Zamiersoua BEooayw. wy
•ikon 1 rtądsooa szkoda

1. Dr Bolesław Czerny 90.000 60000 K.
2. Eicbhorn Rudolf 17.000 17.000 „
3. Kunz Anna 4.000 4.000 „
4. Siller Marya 3 000 71
5. Barth Antoni 7.800 7 800 „
6. Bielik Matyldę 6.000 5 920 „
7. Schindler Anna 7.400 2.035 „
8. Smolik Albina 30.000 30.000 „
9. Schiiiinger Józefa 800 672 „

10. Steiner Gabryela 12 000 12 000 „
11. Bergmtillei Augusta 10.000 10 000 „
12. Szmnla Juliusz 7 000 7 000 „
13. Haagen Berta 6.000 4 000 „
14. Groebl Natalia 6.000 6 00G „
15. Masenicb Hugo 2.480 480 „
16. Hoppe Emma 15.000 11.600 „
17. Kawecka Marya 1.000 300 „
18. Rakowski Czesław 13 500 13.5u0 „

Aat oskarżenia zawiera szczegółowy opis 
każdego wypadku oszustwa a osobna.

Sprawę C z e r n e g o  cak przedstawia pro­
kurator : Dr. Orłowski jeszcze jako koncypient 
adwokaoki w Wiedniu w latacb 1895—1897 
korespondował żywo z^tyłym adwoKatem kra­
kowskim drem Kastorym. Korespondencya ta 
znajduje się w rękach sądu jako dowód nie 
bywałego wyrafinowania oskarżonego, a zara­
zem też niepojętej łatwowierności ludzkiej. 
W  każdym liście domagał się Orłowski od 
Kastorego przysłania pieniędzy, a żądania swe 
nzaaddni&ł coraz to bezczelniejszemu kłamstwa­
mi. Opowiadał np., że poznał pannę o milio­
nowym posagu, krewnę jednego z najw.ększych 
arystokratów, że stara się o nią i ma widoki 
powodzeniu. Lecz starania wymagają wiel­
kich kosztów, rcprezentacyi, prezentów i t. p., 
więc jeśli Kastory chce przyjść do swoich pie­
niędzy, musi czynić mu dalsze zaliczki. W in­
nym liście donosi Orłowską że już się ożenił 
z ową milionową panną i objął zarząd jej ma- 
lątku, że jednak żona deponowała dla niego 
pół miliona guldenów, których podjęcie wyma­
ga pewnych kosztów. Orłowski opisuje nawet 
szczegółowo, że m eszta z żoną w marmuro­
wym pałacu, wybiera się w podróż poślubną 
do Gmunden, wymienia nazwisko mdionera, 
który bywa u jego żony. Jakiś tajemniczy mi 
nister na wieczorze u żony zapewnia Orłów 
skiego, i i  rząd poprze jego kandydaturę do 
Rady państwa ; jego szwagrowa o głośnem w 
Austryi nazwisku ustanowiła go swoim spad­
kobiercą i t. p. baśnie. Kastory wierzył, po­
mimo, że kłamstwa były z sobą w sprzeczno­
ści. W  jednym liście donosi Orłowski, że już 
się ożenił, w drugim, że ślub odbędzie się 
wkrótce, a błogosławieństwa ślubnego udzieli 
kardynał, W  styczniu 1897 r. zapowiada Or­
łowski telegraficznie wysyłkę wielkiej kwoty 
pieniężnej (około 200.000 guldenów), a w kilka 
dni później komponuje zupełnie nieprawdopo 
bną bajkę « powodach opóźnienia i prosi o 
nową pożyczkę. Przytem powtarzają się cią 
gle zapewnienia „dozgonnej wdzięczność’ dla 
dobroczyńcy". Początkow-o obiecuje Orłowsai 
daó Kastoremu honoraryum 50.000, potem
100.000 i tak dalej aż do 250.000 guldenów. 
Akt oskarżenia nie wierzy w taką fenome­
nalną naiwność dra Kastoiego, który jak 
wiadomo — sam w roku 1900 poszlakowany 
o oszustwo, uciekł z Krakowa. Orłowski udo 
wodnił wprawdzie, że Kostery istotnie posy­
łał mu rozmaite małe i większe kwoty, lecz 
akt oskarżeria stawia w tym względzie hipo­
tezę, że Kastory i Orłowski działali wspólnie 
na szkodę osób trzeoich. Listy i telegramy 
Orłowskiego były zamówione. Kastory ukazy­
wał je  klientom, brał od nich dla Orłowskie­
go pożyczki, a pieniędzmi * nim się dzielił 
Za tą hipotezą przemawia także okoliczność, 
że Orłowski już po’ ucieczce Kastorego pozo­
stał z nim w przyjaźni, objął urzędowanie 
niektórych jego spraw, czynił w jego intere­
sie liczne starania, a nawet — jak twierdzi 
— wspierał pieniędzmi pozostałą w Krako­
wie żone Kastorego. Orłowski sam twie.dzi, 
że wysyłał uwe listy z polecenia Kastorego, 
nie znając wcale ich celu. Listów takich jest 
334. Zważywszy jednak, że sprawa ta nie 
jest należycie wyjaśnioną, prokuratorya nie 
czyni owych Liftów substratem oskarżenia. 
Pewn°m natomiast jest, że w kilka miesię­
cy po ztkończeniu tej korespondenoyi, Orłow­
ski z Kastorym połąozyli się dla dokonania 
no woj zbrodni na szkodę dra Bolesława Soh war- 
zenberg Czernego.

"W r. 1897 opowiedział dr. Kastory Czer­
nemu, którego zaufanie przedtem już zdobyć 
sobie umiał, ż poznał s.ę z jakimś baronem 
"Wallischauerera, z którym zawarł niesłychanie 
korzystną umowę. Baron Wallischauer zamie­
rza sprzedać swoje kopalnie bankierowi baro­
nowi Sohwabach, dalej on, względnie jego żona 
mają udział w spadku po zmarłej hrabinie Jó­
zefie z Kaunitzów Dubsky. Dla przeprowadze­
nia tych interesów potrzebuje bar. Wali.jcłiauer 
finansowej i innej pomocy, lecz dyskretnie, bez 
wiedzy żony, bo gdyby żona dowiedziała się, że 
Wallischauer nie ma pieniędzy i zaciąga długi, 
cofnęłaby dane mn pełnomooniotwo. Całym 
szeregiem kłamstw, fałszywych listów itp. umiał 
Kastory poprzeć tę bajkę o osobach i sprawach 
wcale nie istniejących. Przedłożono drowi Czer­
nemu sfałszowane akta spadkowe, wręczono 
mu wensle z podpisami nieistniejącego barona 
Walllsohauera i hr. Dubsky ego i obiecywano 
mu olbrzymie zyski z tego interesu. W  r. 1898 
zaprezentowano Czernemu nawet 110taryalmt 
uwierzytelniony udpis zawartego rzekomo 18go 
maja w Kodling kontraktu, w którym baron 
Wallischauer obowiązuje się wypłaoió Kasto- 
remu 285.000 złr. jako honoraryum, z czego
50.000 złr. otrzymać ma Czerny za użyczone 
finansowe poparcie. Ażeby rzecz bardziej je ­
szcze uprawdopodobnić udał się Kastory jeszcze 
w r. 1897 na dłuższy czas do Wiednia, aby 
rzekomo konferować z bar. Wallischaurem i pil­
nować, aby on używał pożyczonych pieniędzy 
na właściwy cel Odbywał też w interesie nie­
istniejącego barona podróże za granicę, a oią- 
gle żądał od Czernego pieniędzy. Czerny otrzj 
mywał nawet listy bezpośrednie podpisane 
wprost przez Wallischauera. W  ten sposób dal 
się Czerny akłonio do zaliozenia pieniędzy, 
najpierw własnych, potem będąoych własnością 
żony, a wreszcie i obcych, powierzonych mu 
na podstawie jego osobistego kredytu. W  tern 
na wielką skalę zakrojonem, od r. 189ł do 1900 
prowadzonem oszustwie, odgrjwał Kastory 
rolę przyjaciela, który pragnie dopomódz Czer­
nemu do zrobienia majątku, Orłowski zaś wziął 
na siebie rolę barona Wallischauera.

W  roli barona pisywał Orłowski do Ka­
storego i wprost do Czernego listy, podpisywał 
tj^m pseudonimem weksle na olbrzymie sHmy, 
a na jednym wekslu, opiewającym na 135000 
zł. sfałszował także podpis hr. Dubskyego Kie­
dy Czerny zaczął podejrzywać i przybył sam 
do Wiednia, przyjął Orłowski od niego zlece­
nie wyszukania Wallischauera (więc samego- 
siebie) opowiadał mu, że jest z baronem w soi 
słej przyjaźni i t. p. Orłowski przyznaje się do 
pisania listów i poÓDisywania weksli, twierdzi 
jednaK, że cel te: manipulacyi nie był mu zna 
nym, czynił to wszystko poa presya Kastore- 
go, który groził mu akiemiś doniesieniami kar- 
nemi. Przeciw temu1 tłumaczeniu się Orłowskie­
go przytaoza akt oskarżenia oały szereg dowo­
dów. Przedewszystkiem istnieją prawdziwem 
nazwiskiem Orłowskiego podpisane listy du Ka­
storego, które wyjaśniają wzajemny stosunek 
obu wspólników. W  liście datowanym z dnia 
1 sierpnia 1699 pisze Orłowski: , Ja tylko da­
wać mogę rady, gdyż m»m więcej od Pana 
praktycznego zmysłu i „znajomości ludzi", a 
dalej: „zagalopowaliśmy się". W  l.śois z 24
września 1899 oświadcza Orłowski, że nie chce 
już pisać bezpośrednio do Czernego sjsko Walii 
schauer), gdyż w listach, otrzymanyoh od Czer­
nego, nie może już abso utnie odróżnić prawdy 
od kłamstwa i obawia się „zasypania". Równo­
cześnie prosi o rozmaite W37jaśnienia. Wreszcie 
w liśoie z 23 lutego 1900 r. obiecuje Kaotore- 
mu, że go z matni wydobędzie i prosi, by we 
własnym interesie listy spalił. Dr Czerny już 
wówczas straoił wszelkie zaufanie ispólnikom gro­
ziło doniesienie karne. Orłowsk’ umiał wreszcie 
przekonać Czernego, ie  przez doniesienie kar­
ne nietylko nic nie zyska, ale jeszcze poda się 
na pośmiewisko. Nie wnosząc zaś doniesienia, 
ma przynajmniej nadzieję od dwó.h kolegów 
adwokatów t. \ Orłowskiegc i Kastorego ode­
brać z czasem chociaż częśó wyłudzonej kwoty. 
Czerny dał się przekonać a tylko, aby uieć 
broń przeciw oszustom, postawił warunek, by 
wydano mu prowadzoną «. tej sprawie kore- 
spondenoyę Czarny umarł w r. 1903 nie zro­
bi ws-y z tej broni użytku.

W  liście, w którym Orłowski wyjaśnia 
Czernemu oszustwo, pisze: ,,Przyjmuję na sie­
bie wmę za wszystko, co się stało i za wszyst­
kie skutki", następnie zjawia się u Czernego, 
całuje go po rękach, przyznaje się do winy i 
błaga o oszozędzanie go; wreszcie przyrzeka 
z dochodów kancelaryi zwrócić mu w lataoh
50.000 koron i istotnie kilka rat płaci. Ogó­
łem Orłowski i Kastory wyłudzili od Czernego 
przeszło 90 000 koron. Wdowie po Czernym, 
pani Jadwidze Czernewej, powiodło się później 
uzyskać przynajmniej częściowy zwrot szkody 
przez sprzedaż przymusową majętności Kastoj 
regu, na których zabezpieczoną była dla niej 
pewna kwota. Akt oskarżenia zbija jednak 
szczegółowo twierdzenie Orłowskiego, jakoby 
pani Czernowia wcale nie poniosła szkody.

Od liędza Rudolfa E i c h h o r u a  w 
Wieaniu wyłudzi] Orłowski ogniem 17.000 K., 
pozyskawszy wprzód jego zaufanie i przedsta­
wiając mu daleko idące polityczne i społeozne 
plany, do których urzeczywistnienia potrzebo­
wał naturalnie pieniędzy.

Dwie dalsze ofiary, mianowicie K u n z o -  
wą  i S i l l e r o w ą ,  przywabił Orłowski zapo 
mocą ogłoszenia w dziennikach, że poszukuje 
gospodyni. Kunzowej obiecał Orłowski wyrobić 
dla jej oórki posadę, opowiadając, że otrzymał 
zastępstwo krakowskiej asekuraoyi. Dopiero 
po niewczasie dowiedziała się Kunzowa, że Or­
łowski ani nie esu adwokatem (był wówonas 
koncypientem), za którego sie podawał, am nie 
jest zastępcą krakowskiej asekuracyi, w której 
córka Kunzowtn miała otrzymać za pośredni­
ctwem Orłowskiego posadę.

Niejaki Antoni B a r t k  poszukiwał przez 
inseraty posady jako soiioytator. O rło w s k i we ­
zwał go siebie, przyjął na tę posadę i * miej­
sca pożyczył od niego 3.000 K., później jeszcze
4.000 K.

W  r. 1899 zamieścił Orłowski w dzienni 
kach anons, że „wykształcony człow iek o za­
pewnionej pozycyi poszukuje żony z pewnym 
majątkiem". Na ten anons złapała się p. Ma­
tylda B i e l i k ,  właścicielka trafiki, 'd kuórej 
Orłowski, objlguiąc małżeństwo, wyłudził 6.000 
koron.

W  podobny sposób, obi oująo się żenić z 
p. Anną Schindlerową, wyłudził od niej Orłow­
ski przy pomocy pospolitych kłamstw najpierw 
6000 koron „na urządzenie kancelaryi,1, które 
pokwitował pisemnem zobowiązaniem, że do 
sześciu miesięcy ma piemądze zwrócić, albf się 
ożenić z wierzyp'elką, ® mies’ ę-
ow pożyczył od niej dalej 800 K. „jako kaucyę

dla objęcia posady u wysokiego dygnitarze, ko 
ścielnb^o" i 600 K. na „koszta kandydatury do 
rady państwa".

Jako adwokat dowiedział się oskarżony 
w sądzie, że wdowa p. Albina S c h m a l i k o -  
w a posiada pewien majątek, co do którego to­
czyły się wówczas peitrabtacye spadkowe. Po­
wziął zatem plan wyzyskania wdowy. Z po­
czątkiem r. 1900 zaczął prześladować ją oświad­
czynami, dopóty, aż znalazł wreszcie posłuch. 
Niebawem też zaczął wyzyskiwać swt) rolę na­
rzeczonego. Najpierw wyłudził od narzeczonej
4.000 koron, potem znów 4.000 K. Schmaiikowa 
dla uzyskania gotówki zastawiła papiery war­
tościowe nominalnej wartości raz 6.000 K., dru­
gi raz 10.000 K. Kwity depozytowe pozostały 
w rękaoh Orłowskiego, który wnet je spienię­
żył, tak, iż zamiast 8.000 zrealizował 16.000 K. 
Kiedy na żądanie nie mógł kwitów zwrócić, 
Orłnwsk; bez długiego namysłu przyznał się do 
defraudacyi, padł przed „narzeczoną" na kolana 

uzyskał wreszcie przebaczenie. Już w kilka 
dni później odegrał w mieszkaniu Sohmaliko- 
wej dramatyczną scenę Ooowiedział, że grozi mu 
ruina, że i ona straci 16.000 K. i narzeczonego i że 
wyratować go może iedyme krótkoterminową 
pożyczką 10.000 koron. Łatwowierna kobieta 
dała mu 10.000 K., a wkrótce petem jeszcze
4.U00, tak że razem traoi 30000 K. Uzyskawszy 
to, czego choiał i będąc pewnym, że ofiara do­
niesienia karnego nie wnibsie, zeby nie nare - 
zić się na pośmiewisko, Orłowski od razu po­
rzucił nudną rolę narzeczonego i c37uioznie 
przyznał się do całego planu, tak, ż® Sehruuli- 
kowa wreszcie ( zabroniła mu wstępu ^do swego 
mieszKauia.

Za pomocą zmyślonyoh historyj wyłudź jfł 
oskarżony 800 kor. od p. Józefy Schiiiinger. 
Bod groźbą częśó spłacił, szkoda wynosi jeszcze 
672 K.

Kapoa zabawek M a s e n i c h a  nakłaniał 
Orłowski do udzielenia mu pożyczk. 2000 K., 
które musi wyłożyć za pewnego klienta. Klient 
ten rlekomo polecił Orłowskiemu podjęcie mi­
lionowego spadku po pewnym ar3stokraoie. Ma 
senieb otrzymał nawet od Orłowskiego „doku­
menty" do przeglądnięcia i tylko dzięki chwi­
lowemu brakowi gotówki uniknął oszustwa

Od pani H o p p e wyłudził Orłowski zna 
ozniejsze kwoty pod pozorem wyrobienia je 
„skombinowanej koncesyi na restauracyę, ka­
wiarnię i trafikę". Pani Hoppe poznała się z 
Orłowskim w Krakowie, gdzie jei mąż służył 
w wojsku. Clicąc przesiedlić jię do "Wiednia, 
udała się do Orłowskiego o poradę, z czego 
Orłowski skorzystał „dla pozbawienia jej zna­
czne’ części majątku. Jeszcze na k’ lka dni przed 
ucieczką do Warszawy wyłudził od niej zno­
wu 4.20u koron. Naturaln e, że wszystkim swym 
ofiarom opowiadał Orłowski o swoich rozle 
głych -stosunkach z arystokracyą i najwyższe- 
m sferami, nawet dworskiemi-

Jako dalszy faat oszustwa przytacza akt 
oskarżenia obrabowanie Maryi K  a w 0 c k i e i. 
Ten fakt illustruje jaskrawo „bezinteresowną i 
filantropijną działalność0 Orłowskiego w sto­
warzyszeniu polskiem „Ojczyzna" w Wiedniu. 
Polska bona M. Kawecka zgłosiła się w roku 
1902 do Orłowskiego, jako prezesa „Ojczyzny" 
i otrzymała przyrzeczenie, że Orłowski wysta­
ra się jej o dobrą posadę. W  rok pużni j, kie­
dy znów prosiła go o posadę, Orłowsui zapy­
tał ją o oszczędności. Kawecka odpowiedziała, 
że ma 400 koron w gotówce, a 6u0 koron o- 
trzyma za parę tygodri. Na- to Orłowski przy­
rzekł jej posadę kaśyerki w wielkim magazy­
nie za złożeniem kaucyi 1.000 kor. "Wziął oa 
niej 300 koron w gotówce z tern, iż do kilka 
tygoani złożyó ma dalszych 700 koron, za któ­
re on tymczasem wobec właściciela magaz3-nu 
obejmie porękę. Orłowski ni 5 może nawet po­
dać nazwiska kupca, u którego miała Kawecka 
otrzymać ową posadę.

Dnia 18 maja 1902 pojawiło się w N. W. 
Tagblatt następujące ogłoszenie: „Adwokat,
chrześcijanin, bardzo moralry, dobry człowiek, 
obce się ożenić." Na to zgłosiła się listownie 
do inserającego d-ia Orłowskiego panna Ga­
bryela S t a i n e r ó w n  a, którą Orłowski okła­
mał a potem obiecując się z nią ożenić, wyłu­
dził od niej i od jej siostry Bergmiiillerowej 
znaczniejsze sumy.

Przez pewien ozas grał Oriowski powa 
żnie rolę starającego się o rękę panny Gabrytn’ 
Steiaerówny.l Odwiedzał jej siostrę, panią Eerg 
mtillerową której opowiadał o swych stosun­
kach z galiuyjską arystokracyą. Resztę majątku 
obu sióstr udało mu się wyłudzić w następu­
jący sposób: Orłowski wiedział, że ta reszta
majątku składa się z 25 akcyj Laenderbanku 
po 400 koron Gdy nastąpiła znana defrauda- 
oya Jellinka na szkodę Laenderbanku, przed­
południem tego samego dnia wpadł Orłowski z 
widocznym gorączkowym pośpiechem do mie­
szkania pani Bergmiillerowej i ofiarował się 
jej, że matuje jej majątek. Mianowicie, będąc 
w ścisłej przyjaźni z dyrektorem Laender­
banku może otrzymać pełną jeszcze cenę akcyj 
Laenderbanku, (którym z powodu defraudacji 
Jellinka grozi ogrom y spadek), jeżeli j idnak 
złoży te akcye jeszcze togo samego przedpo- 
łndn a. Tę samą przysługę oddał już swemu 
gospodarzowi, który nawet zemdlał pod wpły­
wem wzburzenia z powodu grożącej straty. 
Nie ociągając się, dała pani Bergmiillerowa 
Orłowskiemu akcya, które on zaraz spiuniężjł, 
a obie siostry nie ujrzały a jo centa ze swego 
majątku.

W podobny sposób poa pozorem małżeń­
stwa oszukał oskarżony panią Bertę Haagen.

Dowiedziawszy się, że major Szmula, po­
seł centrowy do parlamentu ni ^mitokiego, sta­
ra się o godność tajnego szambelana papie­
skiego, przedstawił mu się Orłowski jako ..ad­
wokat mmcyatury" wiedeńskiej i zapewnił, że 
może mu być w tern pomocnym. Na jego ręce 
złożył p. gzmula 6.000 marek w dwóch ratach 
na potrzebną rzekomą „taksę"; usługi swe o- 
fiarował naturalnie Orłowski „bezinteresowni!i".

Od p. Natalii Groeblowej zażądał oskar­
żony 1.000 koron kaucyi za jej syna na posa 
dę w Laenderbanku. P. Groeblowa, do której 
Orłowski pojechał aż do Styryi, dała Orłow­
skiemu książeczkę Kasy oszczędność’ na 600( 
koron. Orłowski zamiast podjąć 1000 K. a 
ksiąźecznę zwrócić, podjął całych 6.000 K , 
a nadto młody Groebl żadnej posad} nie 0- 
trzymal.

Gd}7 akt oskarżenia był już wygotowany, 
nadeszło do sądu doniesienie o ,eszcze jednym 
fakcie oszustwa, które jestobecn’ e przeamiotem 
lodatkowego oskarżenia. Di Orłowski poznał 
w r. 1902 inż}Tniera Czesława Rakowskiego i 
opowiedział mu, że zamierza załoź}’ć przedsię­
biorstwo wywozu austryackich maszyn do Ro- 
syi, prze* 00 pobiłoby rię ogromną konkuren- 
cyę Niemiec na targu rosyjskim. Jakkolwiek
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Orłowski nawet nie okazał żadnego dowodu 
na poparcie swego projektu, a jako potrzebny 
kapitał wymienił śmiesznie wprost małą sumę. 
złożył, Rakowski na jego ręce zaliczkę 6.000 
™ 0ni za co miał zostać właścicielem firmy. 
W  maju r. 1902 pojechał Orłowski do “Warsza­
wy i udało mu się nowe sumy wydostać od 
Rakowskiego, pod pozorem, że otrzyma konoe- 
syę na produkcyę kainitu w kopalniach soli. 
Rakowski poświęcił na oba przedsiębiorstwa 
wszystko, oo posiadał, t. j. 13.500 K. Gdy zo­
baczył, że został oszukany, groził Orłowskiemu 
doniesieniem karnem, Orłowski na groźby te 
odpowiedział tylko pogróżką, że sobie życie od­
bierze i starał się pokryć szkodę ratami. W  pe­
wnym liście przyznał się Orłowski bez ogródki 
do winy. Mianowicie pisał: „Oddaję się Panu
na łaskę i niełaskę, gdyż samo tylko okazanie 
tego listu wystarczyłoby, aby mię zgubić". 
W  śledztwie usiłował Orłowski znów przedsta­
wić swe projekty przedsiębiorstw jako prawdo­
podobne i zasługujące na wiarę. Wystarczyło 
jednak tylko jedno zapytanie w galicyjskim 
Wydziale krajowym, aby stwierdzić, że da­
ty, przytoczone przez Orłowskiego, były zmy­
ślone.

Wobec powyższych ciężkich zarzutów 
broni się Orłowski na kilka sposobów. Przy 
niektórych faktach gołosłownie zarzuca świadko­
wi kłamstwo, przy innych faktaoh przyznaje, że 
ofiary okłamał, twierdzi jednak, że pieniądze były 
tnu potrzebne dla tajemniczego celu, którego 
nbsolutnie wymienić nie może. Skrzywdzić nie 
chciał nikogo, gdyż mógł w przyszłości „spo­
dziewać się ogromnych zysków“ : już to ze spó­
łek, które miał t* Wiedniu zawrzeć, już to z 
zastępstwa spadkobierców jenerała Frankiewi­
cza, który umarł rzekomo w Królestwie Pol- 
skiem, zostawiająo wielomilionowy spadek. 
Szczegóły jednak o tych spółkach, przytaczane 
przez Orłowskiego, są zupełnie nieprawdopodo­
bne, a o żadnym jenerale Frankiewiczu i jego 
milionach nikt nie słyszał. Orłowski wspomina 
też o projekcie budowy kolei z Borysławia do 
Sohodnicy, co dc której ma jedynie f&ntasty- 
°zne obliczenia w ręku. Opowiada, że starał się 
0 „pannę milionową", co go dużo kosztowało, 
a panna wyszła za innego. Nazwiska panny nie 
Wyjawia.

Jako ostatni środek obrony wytacza Or­
łowski argument o swej niepoczytalności umy­
słowej. Twierdzi mianowioie, że wszystkie zbro­
dnicze czyny popełnił w stanie umysłowo nie­
formalnym. Ten sposób obrony — powiada akt 
98karżenia jest zupełnie chybiony, do  jasnem 
Jest, że oszustwa, wykonane z taką premedy- 
taoyą, nie mogą być czynem człowieka niepo­
czytalnego. Lekarze też orzekli, że Orłowski 
Jest poczytalnym.

Oskarżenie za tern o zbrodnię oszustwa 
stosownie do §§ 197, 200, 201 d i 203 ustawy 
karnej i o występek z § 486 u. k. (lekkomyśl­
na kryda) jest zupełnie uzasadnionem 

•  *
•

Wiedeń 23 stycznia. Rozprawa w proce­
sie Orłowskiego rozpoozęla się dziś około go 
dżiny 10 tej. Przewodniczy starszy radzca 
baron Distler, oskarżenie wnosi zastępca pro­
kuratora dr. Pollak, broni Orłowskiego dr. 
Porzer.

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych i 
załatwieniu formalności, Orłowski prosił, aby 
ze wzgląuu na niepomyślny stan jego zdro­
wia przewodniczący pozwolił mu nie być na 
sali podczas czytania aktu oskarżenia. Prze­
wodniczący zezwolił na to.

Poczem odczytano akt oskarżenia.*
*  *Wiedeń 23 styoznia. Po odczytaniu ob­

szernego aktu oskarżenia, zaczęło się p rze słu ­
chanie O rłow skiego ; ośw iadczył on, że czuje się 
nie w in n ym  co do w szystk ich  zarzuconych mu 
faktów.

K R O N I K A .
Lwów 23 stycznia.

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował starostami w Galicyi : starszych komi­
sarzy powiatowych Henryka Sitkiewicza i Juliusza 

srskiego, oraz wicesekretarza ministeryalnego 
, ministerstwie spraw wewnętrznych Zygmunta 

eskiego; sekretarzem namiestnictwa komisarza 
powiatowego Jana Łępkowskiego ; starszymi komi­
sarzami powiatowymi komisarzy powiatowych w 
Galicyi Mieczysława Tabean, Zygmunta Rudni- 
ckiego i Tadeusza Wrześniowskiego.

Minister handlu zamianował kontrolera po­
cztowego Władysława Horvatha we Lwowie star­
szym kontrolerem, a zarządzcę pocztowego Józefa 
^askowniekiego starszym zarządzcą pocztowym w 
Stanisławowie.

Namiestnik Dalmacyi br. Handel zoBtał na
tt8łl!l prośbę zwolniony z dotychczasowego stano- 

a i mianowany namiestnikiem Austryi Górnej, 
mi"i8t,8C0 ^r‘ Reidta, który objął tekę

-  oretwa spraw wewnętrznych. Kierownictwo 
miestniotwa w Dalmacyi objął radzoa dworu 

tul jB|,Ilam'e8 n̂ictwie Nardelli, który otrzy. ał ty- 
arakter wiceprezydenta namiestnictwa, 

st Matka byłego prezydenta ministrów, Erne- 
yna Koorberowa, wdowa po majorze, zmarła w so- 
o ę w Wiedniu, przeżywszy lat 83. Pochodziła 

°na ze starej urzędniczej rodziny Gavendów, a po­
zostawiła tylko jednego syna, Ernesta, wspomnia­
nego wyżej byłego premiera rządu. Córka bowiem 
zmarła już dawno, w bardzo młodziutkim wieku.

Dr. Koerber otrzymuje ze wszystkich stron 
monarchii dowody szczerego współczucia z powodu 
tego dotkliwego ciosu.

, ®ibliotekę ś. p, Tadeusza Romanowicza, 
Bank*1̂ 0  ̂ ^  Z naukowych, zakupił akcyjny

* -Û ' ^  kościele św. Mikołaja we Lwowie
odbył się w sobotę ślub panny Heleny Wurstównej, 
córki ś. p. dra Karola Wursta, b. notaryusza we 
Lwowie, z p. Władysławem Topolnickim, komisa­
rzem powiatowym w Cieszanowie..

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  po­
niedziałek dnia 23 b. m. Doc. uniw dr K Hada- 
o*ek: Sztuka rzymska, częśó II  (z obrazami 
świetlnymi). Zakład chemiczny Uniwersytetu Dłu­
gosza 6. Początek o godzinie 6. —  p rof  ’,jr. g  
Dembińgki: Ostatnie lata Rzeczypospolitej polskiej 
(1788— 1795) Sala X IV  Uniwersytetu, ul. św. Mi- 
kołaja 4, n  piętro. Początek o godz. 7»/t.
— . W e wtorek dnia 24 b. m. Doo. uniw. dr. K, 

°)oiechowski: Twórczość Bolesława Prusa na tle 
Sala X IV  Uniwersytetu ul. św. Mikołaja 4, 

P’ ętro. Początek o godzinie ri1/y 
. Konkurs na posadę weterynarza miejskiego 

s,e zibą w Baligrodzie, z roczną płacą 1.400 K., 
odpisuje Zwierzchność gminna miasta Baligrodu. 
■ tegoroczna w Serajewie. Piszą nam

mtąd; Niezwykły klimatyczny fenomen mamy 
°!ł8erwowania obecnie w Sarajewie: Mimo, 

Wlęcej Ha południ* wysunięci jesteśmy niż Fle-

reneya, sima tegoroczna jest w stanie zadowolić 
najdalej idące wymagania... niedźwiedzi polarnych 
nawet. Mrozy dochodzą do 26° niżej zera; trwa to już 
dwa tygodnie, bez przerwy. Dziwnie grobowe, martwe 
wrażenie robi to zwykle tak malownicze a ruchli­
we miasto. Silny opad śniegowy mrozy poprzedził, 
mróz śnieg utrwalił; — góry, skały okoliczne, me­
czety i smukłe igły minaretów wszystko grubą 
warstwą śniegu przykryte, jakiś anormalny widok 
przedstawiają. Wiatru nie ma; nic okiści i śniegu 
z drzew nie strąca ; czasem złamie się konar z trza­
skiem i mgłę śniegową utworzy —  jedyny to ruch 
w naturze. Ulice puste, „Garaija" nawet, tj. tu­
recka częśó miasta, bazary zawierająca, warsztaty, 
sklepy, zawsze natłoczona i wrąca życiem —  mar­
twa. Turek nie chce zamarznąć, pracnjąc w war­
sztacie zupełnie na ulicę otwartym. Domy tureckie, 
a i większość europejskich —  nie są na zimę tak 
ostrą odpowiednio zaopatrzone; i ściany przewiewne 
i piece nieprzydatne do energiczniejszego opalania, 
żelazne lub gliniano, psują się, dymią, a ciepła nie 
dają. Wodociągi zamarzły; na szczęście z dawnych 
czasów dość studni pozostało; inaozej położenie by­
łoby nie do zniesienia; a i tak konsternacja wielka. 
Rząd, miasto i Towarzystwo dobroczynne rozdaje 
wielkie ilości drzewa ubogiej ludności, lecz to ma­
leńka cząstka zapotrzebowania i bieda wielka jej 
dokucza. Połączenia via Gombos z Pesztem me ma, 
bo prom parowy przebić się przez lód nie może
1 wszystko spóźnione przychodzi. Najstarsi tubylcy 
takiej zimy nie pamiętają ; mów i się tylko o mro­
zie, skutkach jego i przypuszczalnym trwaniu, a 
Turcy podęjrzywają nieczyste moce, o ingerencyę 
wzdychają i mówią: „Allach akbar, neszecno vrjenre, 
neszeeno".

Samobójstwo Polaka w Wiedniu- Z Wie
dnia donoszą nam : W  sobotę rano odebrał sobie
życie inspektor tutejszej straży ogniowej, nazwi­
skiem Bogdanowicz, Znaleziono go nad lewym 
brzegiem Dunaju z przestrzeloną skronią. Bogda­
nowicz był jednym z najzdolniejs. ych oficerów 
miejskiej straży ogniowej. Był przedtem kapitanem 
przy artyleryi. Przy sposobności reorganizacyi 
miejskiej straży ogniowej wstąpił do służby miej­
skiej. Za niepospolite zasługi położone koło orga- 
nizacyi służby ogniowej otrzymał niedawno zloty 
krzyż zasługi z koroną. Sądzą, że Bogdanowdoz 
popełnił samobójstwo w przystępie szału. W  pią­
tek wyszedł z domu i nie powrócił więcej. W  so­
botę otrzymała żona jego list nadany w Perchtols- 
dorfie, w którym Bogdanowicz pisał, że postanowił 
odebrać sobie życie. W  parę godzin potem znale­
ziono jego trupa nad Duuajem.

Wojsko z Galicyi do Węgier. Z Jarosła­
wia donoszą, że sześó szwadronów 13 pułku hu­
zarów odjechało wczoraj wskutek telegraficznego 
wezwania na W ęgry Pociągów dostarczył Lwów. 
Zarządzono pogotowie do odjazdu pułków piechoty 
89 i 10.

Pożar młyna, w  Krasnem spłonął tymi dnia­
mi młyn amerykański p. Franciszka Zajączkowskie­
go, wiaz z zapasami, wartości 30.000 koron.

Z  Filharmonii Iwowskiej.donoazą nam : Dnia
2 lutego odbędzie się wielki koncert filharmoni- 
czny „Lutni" lwowskiej. Obfity program ogłosimy 
niebawem.

Wilhelmina Suggia z Oporto, słynna wiolon­
czelistka, zjeżdża do Lwowa i da jeden koncert ze 
współudziałem znakomitego śpiewaka Gandolfiego. 
Suggia grała przed kilku tygodniami w Paryżu 
z olbrzymiem powodzeniem. Jest to talent fenome­
nalny —  zdtniem zagranicznych krytyków.

Reduta urządzona w sobotę w Bali Filhar­
monii, powiodła się. Nader zajmujący i obfity pro­
gram wykonali wybornie fachowi artyści z Co 
losseum. Publiczność bawiła się do białego rana

Z  Warszawy donoszą, iż artystę-rzeżhiarza 
Franciszka Ksawerego Dunikowskiego, który w 
środę zastrzelił artystę-malarza Pawliszaka, W y p u ­
szczono z więzienia po złożeniu kaucyi w kwocie
2.000 rnbli. Przyjaciele śp. Pawliszaka zajęli się 
sprawą zabezpieczenia córeczki, pozostałej po 
zmarłym.

Temperatura dnia 20 stycznia: W Galicyi 
wschodniej i zachodniej, oraz na Bukowinie — 18, 
w Austryi dolnej — 4, w Czechach — 5, w Styryi 
— 3, w Budapeszcie 3, w Tryeście —{— 1, w Poli 

8, w Berlinie — 7, w Hamburgu — 4, w Zurychu 
— 5, w Monachium —7, w Paryżu — 1, w Biarritz 
—j—2, w Nizzy -(-4, w Abbazyi -j-3, w Gorycyi -j-2, 
w Raguzie -(-12, w Lussin Piccolo -f-6, w R m e 
-j-4, w Rzymie + 4 ,  w Serajewie — 4.

W Jezupolu otwarto stacyę telegrafu.
Samobójstwo. Porucznik 40 p. p. stacyo- 

nowanego w Jarosławiu, Józef Lauterbach, odebrał 
sobie tam życie wystrzałem z rewolweru, ś. p. 
Lauterbach miał długi. Między innymi pożyczył on 
był od jakiegoś lichwiarza 500 K. za poręczeniem 
drugiego oficera. Gdy w terminie nie mógł oddać 
długu, grożono mu doniesieniem do pułku. To go 
tak zaniepokoiło, że targnął się na życie. Liczył 
łat 27, a pochodził z Czech.

Do biur Towarzystwa ubezpieczeń robo­
tników od wypadków włamał się dziś około czwar­
tej nad ranem niejaki Teofil Pawluk. Za pomucą 
pilników i dłuta porozbijał on biurka i właśnie, 
gdy zabierał się do otwarcia kasy ogniotrwałej, 
niezręcznym ruchem wprawił w ruch dzwonki alar­
mowe. Spłoszony uciekł na drugie piętro i tam wy­
naleźli go ajenci policyjni. Znaleziono przy nim 
między innemi garnitur witrychów najnowszego 
systemu służących do otwierania kas werthei- 
mowskich.

Olbrzymia przegrana w karty. Z Wiednia 
donoszą, że w towarzystwie tamecznem, a szcze­
gólniej w kołach dyplomatycznych sensacyą dnia są 
olbrzymie przegrane w karty pewnego członka ro­
syjskiej ambasady w Wiedniu. Pewien attache am­
basady rosyjskiej, który grywał w Jockey-Clubie 
stale i namiętnie w bakkarata i pokera, miał w 
ostatnich tygodniach taką „seryę pechową", że 
wieczór w wieczór przegrywał po 90.000 koron i 
więcej. Sumy przegrane przez owego attachś po­
równać się dadzą tylko z słynną przegraną hrabie­
go Józefa Potockiego. W  kołach dyplomatycznych 
omawiają to zdarzenie w sposób dla bohatera jego 
wysoce nieprzychylny, wszyscy bowiem są zdania, 
że tego rodzaju wystąpienie rosyjskiego dyplomaty 
właśnie w tej chwili, gdy Rosya jest widownią 
smutnych wypadków, jest nietaktowne i bardzo nie
na mi©jscu*

Zatarg z wiedeńską firmą Hartmutha. Ku-
ryer warszawski opowiada następującą historyę:

W naszych sklepach materyałów kancelaryjnych 
i galanteryjnych bardzo popularną jest wiedeńska 
firma Hartmutha, rywalizująca ze słynną fabryką 
Fabera i zalewająsa Warszawę swojemi stalówka­
mi i ołówkami. Od czasu, gdy w prasie polskiej 
odsr.wały g^08yi wzywające do ograniczenia
stosunków handlowych z Berlinem, wiedeński 
Hartmuth zdobywał sobie coraz żywszą klijentelę na 
bruku warszawskim, a jego liczni komiwojażerowie 
wywozili od nas rok rocznie obstalunki poważne 
na tysiące i dziesiątki tysięcy rubli. Wśród tyoh 
panów znalazł się j«den prusak, p. Ebel, człowiek 
gładki i obrotny, który z kupcami warszawskimi 
żył na dobrej stopie i dzięki temu rozszerzał te ­

raz więcej aferę swoich stosunków handlowych. 
Aliści hakatyzm i jemu jad swój zaszczepił. Pan 
Ebel dostał „Pollenkolleru" czyli bzika nacjonali­
stycznego i poczuł w sobie powołanie do apostol­
stwa hakatystycznego nawet poza granicami „Va- 
terlandu". I oto przed kilku dniami, spożywając 
śniadanie z panem H., jednym z naszych wybi­
tnych kupców galanteryjnych, uważał za właściwe 
urągać ni ztąd, ni zowąd „polskiej gospodarce", 
wydrwiwać nasze instytueye, kpić z naszych po­
rządków i za wzór nam stawiać niemiecki rozum, 
niemiecką dzielność, niemiecką oświatę i wszelkie 
cnoty niemieckie.

Tego już było za wiele kupcowi warszaw­
skiemu, ivięc odpłacając pięknem za nadobne, za­
czął ironizować Prusaków, oburzać się na bakatyzm, 
piętnować różne przykłady barbarsyństwa polity­
cznego z ostatniej doby dziejów niemieckich. Pan 
Ebel zbladł. Zerwał się z krzesła i wykrzykując, 
że on nie pozwoli ubliżać Niemcom, wybiegł z sali 
restauracyjnej. W  kilka godzin później nasz kupiec 
otrzymał od niege list impertynencki, w którym 
Prusak oświadcza, że ponieważ pan H. odważył się 
obrazić jego uczucia patryotyczue, zatem zrywa 
z nim wszystkie stosunki handlowe.

Dotychczas wszystko w porządku. Ot! zwykła 
sprzeczka polityczna, która zakończyła się kłótnią. 
Ale pan Ebel nie poprzestał na jednym liście. Na­
zajutrz bowiem nasz kupiec otrzymał list drugi, 
w którym pruski komiwojażer oświadcza, że jeżeli 
pan H. piśmiennie nie odwoła wszystkiego, co po 
wiedział o pruskich porządkach i pruskiej polity­
ce, to on, jako szczery Prusak, poczuwać się bę­
dzie do obowiązku złożyć raport o zajściu w kon­
sulacie niemieckim i zażądać tam, aby władze pru­
skie zabroniły panu H. raz na zawsze przestępo 
waó granicę niemiecką i korzystać z gościny 
niemieckiej.

Tak się też stało. Pan Ebel, nie otrzymawszy 
żadnej odpowiedzi na swoje pogróżki listowne, udał 
się do konsulatu i tu zadenuneyowsł polskiego ku­
pca, ale oczywiście spotkał się z pytaniem : ozy po­
przeć może świadkami swoje zeznanie ? Gdy zaś o- 
świadczył, że świadków nie ma, odprawiono z kwi­
tkiem pana hakatystę, którego postępowanie nawet 
w urzędnikach pruskich obudziło niesmak.

Ostatecznie skończyło się na tem, że pan 
Ebel z pianą na ustach powrócił do „Vaterlandu“ , 
a nasi kupcy galanteryjni wystosowali do firmy 
Hartmnth zbiorową odezwę, w której oświadczyH, że 
nie życzą sobie dalszych odwiedzin pana Ebla i 
cofają wszystkie obstalunki, które za pośrednictwem 
pruskiego komiwojażera poczynili.

Fabrykant powieści. Zmarły tymi dniami 
w Kopenhadze powieściopisarz duński L. Molier, 
był największym fabrykantem powieści na świecie. 
Drukował je wyłącznie w dzienniku wydawanym 
przez fabrykanta G. Jordana, któremu przysparzał 
po 30— 40.000 koron duńskich rocznego dochodu, 
sam jednak bywał nieraz w kłopotach pieniężnych, 
Nigdy bowiem pieniądze nie trzymały się jego, po­
trzebował ciągle zaliczek. Pewnego dnia Jordan nie 
chciał mu daó zaliczki.

—  Jeżeli cak — oświadczył Molier z twarzą 
ponurą —  w następnym numerze pani Mercedes 
umrze.

Pani Mercedes była bohaterką romansu, któ­
rej losy przejmowały Jordana bardzo żywo, o czem 
Molier wiedział.

—  Jakto ? Umrze ? —  zawołał fabrykant prze­
rażony.

—  Naturalnie, po co ma żyó i być szczęśliwą, 
gdy inni muszą się opędzać od wierzycieli i upa­
dać pod brzemieniem kłopotów pieniężnych.

— Niech jej pan nie zabija, niech jej pan po­
zwoli wyjść za hrabiego. Oto zaliczka.

—  Dobrze —  zgodził się Molier, chowając pie­
niądze do kieszeni.

W  następnym tygodniu Mercedes została wy­
dana za hrabiego. Czytelnicy byli uszczęśliwieni.

Molier zmarł w 69 roku życia. Był najwię­
kszym „mordercą" w literaturze całego świata. 
Podczas swej działalności pisarskiej zgładził 20.000 
ludzi.

Zmarli. W  Dublanach X . Józef Weiss, pro­
boszcz tamtejszy, w 78 r. życia, a 56 kapłaństwa. 
— W  Sassowie X . Dyonizy Kuczyński, kapłan- 
jubilat, w 83 r. życia. — W  Czerniawce na Po­
dolu Wacław Mańkowski, b. kurator szkół kamie­
nieckich i marszałek szlachty powiatu jampolskie- 
go, obywatel ziemski, przeżywszy lat 84. —  W  Pa­
ryżu Bolesław Łopaciński, pisujący pod pseudonimem 
„le duc Job". Napisał wiele prac odnoszących się 
do związków między rodzinami panującemi w Euro­
pie. —  Saint-Etienne dr. Adolf Adam Stagieński 
w 62 r. życia. Był on powszechnie łubianym i sza­
nowanym lekarzem majorem I klasy francuskiej 
armii lądowej. — W  gubernii podolskiej, w ma­
jątku swym , Piotr Lipkowski, znany obywatel 
ziemski.

Stan powietrza. T- o g. 7 rano —  8. w poi. 
-j- 1. Bar. 781. Spada. Prześliczna pogoda.

Bezwarunkowo lepiej.
—  Czy pani popiera literackie ambieye swojej 

córki ?
—  Naturalni# —  lepiej, żeby zmyślała niestwo­

rzone rzeczy na osoby nieistniejące, niż na swoich 
znajomych.

Dobra posada (autentyczne).
—  Proszę pani Ajnemerowej, jakże się synowi 

pani powodzi w Krakowie ?
— Dziękuję panu, panie auskultancie, .bardzo 

dobrze. Pisał mi, że już został neurastenikiem.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w poniedziałek „Po­

słaniec nr. 6666,“ operetka C. M. Ziehrera. —  
W e wtorek „Ponad wodami," dramat J. Engla. 
Występ p. Wandy Siemaszkowej. —  We środę 
„Dziewczyna z fiołkami," operetka J. Hellmes- 
bergera.

Co osseurn W Pasażu Hermanów od 16 — 81 
stycznia wspaniały program. Między innymi popi­
sywać się będą: Chrystyna Storch subretka, trupa 
akrobatów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Three 
Crifield Comedy, komiczni gimnastycy. Nadto będą 
„Czary lasu", idylla ze śpiewami i baletem, je ­
dnoaktówka polska. Bioskop amerykański. Począ­
tek punktualnie o 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
* Wiadomości fotograficznych zeszyt drugi 

na rok bieżący przyniósł dalszy ciąg fachowego 
i gruntownego artykułu p. L. Halperna „Chemia 
nieorganiczna" i wiele przepisów, rad i wskazówek 
dla amatorów-fotografów. W  dziale illustracyjnym 
odznacza się niesłychaną ozystośoią i dokładnością 
w wykończeniu „Przed wielkim ołtarzem' p. Strza 
łeckiego z Warszawy, „Mgła" p. Hablińskiego 
z Krakowa i jako nadzwyczajny dodatek dołączone 
przez wydawnictwo zdjęcie na płyoie Se,ad „W  losie". 
Odznacza się ono tem, że nie robi wrażenia foto­
grafii, lecz rysunku piórkiem i wygląda bardzo 
artystycznie.

* Nowe książki. Nakładem księgarni Gebeth­

nera i Wolffa w Warszawie (G.Gebethner i Spółka 
Kraków) pojawiły się żwieżo następujące dzieła: 

Szymon Aszkenazy. „Kuiąże Józef Poniatow­
ski 1763— 1813". (Z bardzo pięknym portretem 
księcia Poniatowskiego i mnóstwem illustracyj 
w tekście).

Józef Weyssenhoff- „Syn marnotrawny".
Powieść.

Feliks Brodowski. „Liote", nowele. (Liote. 
Dziecię Symchy. Po nad wszystkiem. Tomasz Sitok. 
Po co dzień ich budzi...)

Kazimierz Przerwa-Tetmajer Poezje", tomV.

TELEGRAMY „ P R Z E G R D D .
(Depesze poranne).

Berlin 23 Stycznia. Reichsanzeiger donosi 
z rewirów strejkowych, że według stwierdzonych 
dat, onegdaj rano pracowało 48.896 górników, 
201.724 "strejkowało. Górnicy z szybu „Rhein- 
preussen" przedłożyli zarządowi kopslni szereg żą­
dań, które z wyjątkiem ustanowienia płac mini­
malnych przyjęto, poczem część górników uchwa­
liła zaprzestanie strejku.

Essen 23 stycznia. Wczoraj rano nie zgło­
siło się do pracy w rewirze westfalskim z 239 346 
zatrudnionych górników 193.438, onegdaj zaś nie 
stanęło więcej, bo 195.604. Liczba strajkujących 
zmniejszyła się więc od onegdaj o 2.166.

Beri n 23 stycznia. Wczoraj wyruszył oddział 
120 polieyantów ze swymi oficerami do rewiru 
strejkowego dortmundzkiego.

Londyn 23 stycznia. Laily Mail donosi, że 
pod samym pałacem Zimowym zginęło lub zostało 
ranionych około ośmiuset osób. Widok ofiar działał 
podniecająco na tłumy. Kobiety rzucały się przed 
nosze, na których transportowano rannych i zabi­
tych i tamowały ruchy wojska.

Inna depesza londyńska donosi, że w dziel­
nicy Waeylewski Ostrów, podczas ataku wojska na 
barykady, padło około 200, a według innego do­
niesienia, około 400 ludzi.

Petersburg 23 stycznia. Garnizon petersbur­
ski skonsygnowano już wczesnym rankiem w liczbie
50.000 żołnierzy, w ciągu dnia zaś został on jeszcze 
wzmocniony licznymi pułkami. Mianowicie przybyły 
z okolicznych garnizonów cztery pułk: piechoty, 
a w nocy nadeszły jeszcze dwa pułki z Narwi. 
Ponadto ściągnięto bardzo wielką liczbę oddziałów 
kawaleryjskich.

Obywatelstwo petersburskie śledzi rozwój wy­
padków z ogromną trwogą, zwłaszcza zaś przerażeni 
są żydzi, wśród których panuje przekonanie, że 
staną się pastwą rozbojów i grabieży.

(Depesze, popołudniowe).
Wiedeń 23 stycznia. Na ogólnych audyen- 

cyach przyjął dziś Cesarz między innymi marszałka 
Stanisława hr. Badeniego, prezydenta Izby posłów 
hr. Vettera, arcybiskupa X. Szeptyckiego, właści 
cielą dóbr Juliusza Bielskiego, dyrektora rachun­
kowego Alberta Jaworskiego i prof. politechniki 
Skibińskiego.

Ateny 23 styoznia. Z powodu ulewnych 
deszczów nastąpiły dziś w wielu miejscaoh 
Sparty powodzie.

Kraków 23 stycznia. Dziś o godz. J/ , l l  
przed południem zebrał się w sali rady powia­
towej znaozny zastęp rolników celem utworze­
nia nowego stowarzj^szenia pod nazwą: „Dział 
handlowy Towarzystw rolniozych", stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Zebranie zagaił Zdzisław hr. Tarnowski. Pod­
niósł on, że nowa ta instytucja ma za zadanie 
ratować średnią własność i pełnić służbę publi­
czną dla dobra kraju i rolnictwa. Przewodni­
czącym wybrano Zdzisława hr. Tarnowskiego, 
zastępcą Maryana Dydyńskiego. Statut przed­
łożył dr. Adam Krzyżanowski. Statut bez dys- 
kusyi uchwalono.

§ 2. określa jako cel i zakres działania 
Towarzystwa: kupowanie, sprzedawanie i bra­
nie w komis wszelkiego rodzaju rzeczy dla za­
spokojenia potrzeb gospodarskich na rachunek 
swój lub osób trzecich, pośredniczenie w han­
dlu produktami gospodarstwa wiejskiego, oraz 
wyrobami przemysłu fabrycznego i domowego, 
zakładanie własnych składów i sklepów. Sto­
warzyszenie ma prawo tworzyć filie i zastęp­
stwa w kraju. Stowarzyszenie oparte jest na 
udziałach.

Paryż 23 stycznia. Rouvier przedłoży dziś 
Loube.towi propozyeyę co do składu nowego 
gabinetu. Skład ma być taki: Rouyier prezy-
dyum i finanse, Etienne sprawy wewnętrzne, 
Deloassó sprawy zagraniczne, Berteaux wojna, 
Thomson marynarka, Poincaró oświata, Dupuy 
roboty publiczne, Ruau rolnictwo, Bienyenu 
Martin kolonie. Izby zbiorą się prawdopodo­
bnie jutro. Rouyier odczyta deklaracyę rządu, 
poczem rozpocznie się dyskusja nad interpela­
cjami w sprawie polityk: rządu i w sprawie 
denuncyaoyi.

Petersburg 23 stycznia. SeDator Linder 
został mianowany sekretarzem stanu dla Fin 
landyi.

Petersburg 23 stycznia. Godzina ‘/,2 w 
nooy. (Pet. Ajeneya telegraficzna.) W  dzielni­
cy „Wasilewski Ostrów" strzelano aż do pół­
nocy.

Petersburg 23 stycznia. Prawit. Wiesłnik 
donosi dzisiaj: Do godziny 8 wieczorem dnia
wozorajszego liczba zabitych wynosiła 76, licz­
ba rannych 233. Między zabitymi znajduje się 
jeden urzędnik policyi, między rannymi także 
jeden komisarz policyi, jeden policjant i jeden 
żandarm. Na dziś przedsięwzięto te same środ­
ki ostrożności, co wczoraj.

Petersburg 23 stycznia. Na 4 linii Wasi­
lewskiego Ostrowa tłum zbudował z drutów i 
desek trzy barykady i na jednej z nich w y­
wiesił czerwoną chorągiew. Z okien sąsiednich 
domów rzucano na wojsko kamieniami i strze­
lano. Tłum poodbieral polioyantom szable i sam 
się w nie uzbroił; splądrowano też fabrykę 
broni Schaffa i zrabowano około 100 szabel, 
ale po większej częśoi polieya szable te o- 
debrała.

Tłum zniszczył przewód telegraficzny i 
poprzewracał słupy telegraficzne. Zaatakowa­
no budynek urzędowy II dzielnioy i zdemolo­
wane lokalnośoi biurowe.

Wieczorem na stronie petersburskiej splą­
drowano 5 sklepów.

Noo minęła spokojnie.

H O TEL G EO R G EA .
Pokoje ee światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 24 stycznia. Hr. W . Dziedu- 
szycki z Jeznpola. Hr. W . Mołodocki z Monaste* 
rżysk. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa. Dr. G. 
Schwarz z Berlina. J Wężyk z Krakowa. W . W i­
ktor z Woli. H. Potworowski z Ratczy. 8. Moysa 
z Rudnik. W . Serwatowski z Jezierzan. E. Lange 
i R. Lauterbaoh z Wrocławia. Dr. A. Landes z 
Drohobycza T. Łępkowski z Czaszyna. M. Sarna

z Budapesztu. K Wajdowiczowa z Wojnioza. L. 
Łobaczewska z Zagórza. St, Lewandowski z Bełżca, 
A. Studziński z Bursztyna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 stycznia. R Janicki z 

Berer.owioy. Z. Smalawski z Kopyczyniec. St. Younga 
i Z. Liskowacki z Nahaczowa. Dr A. Strzełbicki 
z Czerniowiec. Sz. Podolski i J. Porębalski z Bo­
rysławia. K. Morwitz z Brzeżan, T. Polański ze 
Stoków. P. Hizsan z Oedenburga. E. Blumberg z 
Hamburga, B. Czaykowski z Kowalówki. Dyr M. 
Kodrębski ze Schodnicy. E. Stanek z Bożen, Inż. 
Czech z Przemyśla. J. Griinfeld z Wiednia.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 23 stycznia. A. Berezin z 

Rosyi. J. Zubkowie ze Zborowa. J. Lekner z Raru. 
H Baumann z Witkowitz. K. Kostziewicz z Po­
dola. M. Micewiczówna z Krakowa. S. Batycki z 
Sambora. E. Schmidt i M. Parnesowa z Tarnopola.
S. Jakubowski z Zabawy. A. Stange z Wrocławia. 
W. Hertz z Krakowa. W. Zdżarski z Korczyna. 
K. Piasecki z Rosyi. J. Kaufmann z Galsczu. 
W. A Bilińscy z Tarnopola. M. Gelbei z Burszty­
na. E  Mikuli z Borysławia. J. Postępski z Żółkwi. 
J. Żofyński z Mostów wielk. P. Kuryś z Boho- 
rodczan. N. Rosental z Borysławia A. Soroczyński 
z Rumunii W. Buszyński ze Szczerca. A. Schille­
rowie z Buska. Z. Chmielewski z Borysławia. 
M. Dorożyńska z Rohatyna A. Bocheński z Kra­
kowa N. Bartmański z Uhnowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta me pochodsi od Bedskoyi, nie b iene lei on*

s* nią na siebie ładnej odpowiedsi&lnoloi.

I ł o b r a  K i e n A s k i e  ,
w wysokiej kniŁUraa 

najpiękniejsze w całej Galicyi, wartości cztereoh 
milionów koron, jakoteż

prześliczny PAŁAC z ogrodem, stajnią i wozownią we Lwowie 
są do sprzedania 

Wiadomość, 8ykstusk» 1. 60 — II p. &a lewo. 
Wszelkie pośrednictwo wykluosone.
Bezpłatnie otrzyma każdy „ROCZNIK  

FINANSOW Y" na rok 1905, kto nadeśle prenu­
meratę całoroczną 3 K. 60 h. na Gazetę losowań 
i handlową „M erkury". W  Roczniku wykazy 
wszystkich niepodniesionych wygranych. Nu- 
mera okazowe „Merkurego" darmo — Adres 
Administracyi „Merkurego" : w Krakowie, Ry­
nek gł. 2 ___

Rok założenia 1853.

, Dom Daniowy i K a m o r  wymiany
pod firmą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  & S T U
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 lutego b. r.
P R O M E S Y

na całe losy państwowe z r. 1860 po Kor. 85.—  
a na piąte części tych losów po Kor. 12.— .

W yi*niotwo kisuw&ń ,.Na/1 sieja.u Prenu­
merat* roesma K. 8.40, db prowincji 3.60.

Budapeszt 23 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 19 92—19 94, na październik 
17’42—17-44; żyto na kwieoień 1 5 4 8 - 1660, 
na październik 14T0 — 14T2; owies na kwieoień 
14 08—1410, na październik 0000—00.00; ku- 
kurudza na maj 14 98—16 00. Rzepak na sier­
pień 22‘40—22 60. Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: słaba. — Usposobienie: silne.— 
Pogoda: mróz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 23 stycznia.

Marki 117 50, renta majowa 000.00, węgierska 
renta koronowa 00-00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
665.00, węg. zakł. kred. 778 00, anglobanku 291.60, 
unionbanku 567.50, bank-rereinn 651.50, landerbanku 
463 00, kolei państw. 640'00, lombardy 88 00, akcye 
kolei Elbethal 412.25, fabryki broni 627.00, tyto­
niowe 326 50, alpiny 601 60, Rima Muranyi 518.00, 
prag. Tow. żel. 24.30, losy tureckie 131.50, ruble 
263 60. Usposobienie: spokojniejsze.

L « t ś «  28 stycznia.. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w waiuoie koronowej.
Akcye za sztuką: Kolej gal. Karola i fwika po 

4K> Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Oz .-Jaska 
po 400 kor. 690.— do 688— . Banka hipoteoz go po 
400 koi. 648-00 do 668 00. Akcye garbarni w Etz .-zow it 
po 4(0 kor. —■— do — -— Tow. badowy wagoubw 
w Sanoku po 600 koron 50l> do 870-— Banku dle 
handlu i przemysłu po 400 k. 000"— do 260*— .

L i l ly  zastaw ne za 100 K.. Banku hipot. gali o 
6 proc, los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pól proc. (oz w 60 lat J.01,80 do 102-00, 4 proe. loz 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Bauku kraj. 4 i pół proo. loz w 
5l lat 101,50 do 102.20. Bauku kraj. 4 proo. los w 67 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. dal. ziemskie 4 proc. (I emi* 
sys.) 99.610 do 00’00, 1 proc. los w 41 i pól lataoh 99-80 
do — •— , 4 proo. los w 56 lat 99-20 do 99-90

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.26. Sto rubli papierowych258.00—254.70 
8to marek 117 80 do 117-90.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 20 lipoa 1904 według cnaun irodfeow^-euio- 

•jakiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

i  Krakowa.- 2 .31*. 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.65, 5.4 j, tł.BO*
1 Bzessowi . 10,20.
Z Podwołocf.yjk: (na dworeec główay): 2 .3 9 ,  7.40, 5 BP 

io.ao*; na Podzamcze: 2 .1 9 , 7.20, 5.00, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł ) 8.04* na Podzamoza,
Z Ozerniowieo: 1 3 -2 0  *, 1 .4 0 . 6.10. 5.60, »-10«,
2 Kałomyi i Stanisławowa: 8,10, 11.25.
Ze S try ja : 7.45, 10.09, 1.10, 4.86. 10.40*.
Z Bawy i Sokala: 5.08, 7.80
3 Jaworuwa: 8.20, 4.46.
Z Ua iibcra < 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa ;
Oc Krakowa: 1 2 .4 9 * , 8 .2 9 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 8,85. 6.20*, 10. 6 
Do Bzezzowa; 8.30.
Do Podwołoozysk z dwzroa głównego: 1 .5 9 , 6.80, 9* -

11.—*; z Podzamcza: 2  0 9 ,  6.48, 9.31*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.86 r dw. głównego. 10.52 t Podsamc u 
Do Osemiewieo: 2 .51*, 2  4 9 ,  6.90. 10.45, 10 12*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, B.06, 11.0 6»,
Do Bawy i Sokala t 10.60, 7.06*, U .10+ (każdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.60, 6.48.
Do Sambora : 9-26, 9-40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.6b.
Do Przemyśla, Cbyrowa. Zagórza: 10.05*

Uwaga. Pociągi pozpiezine arukowana aą literami 
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką P ra no-
óna Licsnr «>e > 1 god*. fi wieczór do rem. 59 rano.
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Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dals»y>
Smutna dni nastały teraz w Hu.geT.itzu. 

Szara mgła unosiła :ię nad ziemią i zasłaniała 
wszystko swym brudnym welonem, to znowu 
zn wal się wicher i szarpał ją ,? szmaty, pę­
dząc po niebie ciemne chmury i uderza/ąc 
desaozem o okna zamkowe.

Posępnie b y ło  w aużyoh, słabe oświetlo­
n y c h  pokojach, posępniej jeszcze w sercach 
m ilczą cych  m sstuahców zam ku. I  zdaw ało m i 
się ch w ilam i, ze się to ju ż  n .g d y nie zm ieni, 
Je  n ig d y  w 'ęoej nie zaśw ieci słońce, an i na nie­
bie, a n i w duszy mojej.

Dwa dni upłynęły w ten sposob; Anna 
Marya ust nie otwierała. Siadała z nami do 
stołu, ale nie tknęła jedzenia, a potem szła do 
ogroau i godzinami eałemi przechadzała &ię po 
alejach, pou> mo deszczu i wiatru. Brockelman, 
płacząc, patrzyła zu nią zdaleka, to przybiegała 
do mnie, prosząc, abym posłała po doktora, be 
Anna Marya nie patrzy przytomnie i Bóg wie, 
oo z tego będzie.

Anna Marya rzeczy w.scie nie była do sie­
bie podobna; ozy żałowała swojej porywczości, 
czy obawiała się spotkania z Klausem, nio umia­
łam tego rozstrzygnąć. Nie napisała do niego. 
Namawiałam ją z początku, ale nie chciała czy 
nie mogła.

— Musi i tak przyjechać — pomyślałam wre­
szcie — a im poźniei tern lepiej m oże; uspo­
koją się trochę umysły i łatwiej przyjdzij za­
pomnieć lub — pi zobaczyć.

Zrzanna nie wychodziła ze swego pokoju; 
wciąż prawie siedziała przy oknie z obwiązaną 
głową i zapłakanemi oczami, patrząc na smutny

8) i bezlistny ogród.
Zachodziłam do niej kutra razy, pragnąo 

ostrożnie i oględn.e pomówić o zaszłych wy- 
padkaoh. Choiałam jej przedsts wić jej winę, 
odwołać się do serca i sumienia, wytłómnczyó 
jej, że to wielka, gorąca miłość dla brata, myśl, 
iż może zostać nieszczęśliwym, do takiego unie­
sienia doprowadzuy Annę Mary ę.

Ale i tu natrafiłam na głuchy, milczący 
opór; me odpowiadano mi wcale i tylko Iza 
raz jeden mruknęła ponuro :

— Zwymyślano ją i odepchnięto, czegóż wię­
cej chcecie?

Czy Zuzanna pisała do Klausa, wybadać 
n.e mogłam.

ROZDZIAŁ X V .
Trzynastego listopada przed wieczorem 

stałam w oknie swojego pokoju, patrząc na sza­
rym zmrotriem osłoniętą diogę, gdy ekstra poczta 
szybko wjechała przoz bramę i zatrzymała się 
przed podiazdem

— Otóż i nowa wizyta—pomyślałam sobie— 
gdyż wciągu dni ostacn'ih kilkakrotnie odwie­
dzali nas jeszcze sąsiedni, i czekałam, aż powóz 
zawróci, odprawiony z niezem pr*;e* Brookel- 
man. Nie potrzebuję tu chyba dodawać, że An­
na Marya nin przyjmowała nikogo, a gościom 
bez wyjątku odpowiadano, że pani ’ leży chora

przeprasza.
Ale tym razem prędko poznałam omyłkę: 

z powozu szybko wyskoozył mężczyzna — to 
Klaus! O, B oże! serce zamarło mi w piersi. 
Skąd Klaus wziąć się mógł tu już dzisiaj ?

Czy mam wybiedz naprzeciw niego ? Prze­
szkodzić spotkaniu z Anną Maryą ? Przygoto­
wać go do skarg i żalów ? Ale jak ? kiedy ? 
W jakiem świetle przbdstawio mu to całe nie- 
szczęśl.we zajście ?

Było to już la  późno, słyszałam śpieszne 
|ego kroki w korytarzu; szedł dc pokoju Zn

zanny. Powiedziano mu widocznie, że się znaj­
duje u siebie. Niespokojnie wybiegłam na kory­
tarz, ale w tej chwili drzwi pokoju Zuzanny 
otworzyły się gwałtownie, jej lekka, powiewna 
postać jak tiawisko ukazała się na progu i z 
okrzykiem radości padła w objęcia mężczyzny.

— Klaus! Kiaus mój drogi Jj — rozległo się 
pieszczotliwe, słodkie, radosne wołanie, jakiem 
tylko kochająca i nieskończenie stęskniona ko­
bieta witać może narzeczonego.

— O, Anno Maryo — pomyślałam w duszy— 
chociażbyś teraz przemawiała amelshiem! sło­
wy, możesz być pewną przegranej. Zapóźao, 
lapóżno na ratunek!

Widziałam, jak on ją objął i mocno przy­
cisnął do siebie, jak mu, obiedwie ręce zarzuciła 
na szyję i usta do pocałunku nadsta wiła pierw­
sza. Słyszałam jej ciche łkanie, potem piacz 
głośniejszy, potem słowe, jakieś szeptane, wre­
szcie znów głoŚDiej:

— Ale jesteś ze mną i już się teraz niczego 
nie boję i

Prr-ytulila się  jak jpłoizona sarna do opie­
kuńczego ramienia i zdawało się, że w tej chwili 
żadna moc ludzka rozdzielieby ich nie zdołała.

Cofnęłam się cicho, przerażona tern, co 
nastąpić musiało. Klaus zniknął w otwartych 
drzwi ich pokoiku Zuzanny, słychać jeszcze jaj 
głos namiętny i wyraźne łkania, potem ktoś 
zamknął drzwi na nimi i wszystko ucichło.

— F  więziony ! — szepnęłam cioho — biedny 
„Tannhauser!0

I gorzkie łzy płynęły mi po twarzy, gdy 
wstępowałam po schodach, wiodących d > An­
ny Maryi.

Brockelman zmięszana spotki-ła mnie w ko­
rytarzu.

— Pan przyjechał — szepnęła z przestra­
chem ,— ale Anna Marya nie chce wnrzyó.

Bez pikania weszłam do pokoju i spoj­
rzałam na nią nieśmmo, Siedziaia na niskie1’

sofoe, trzymając w ręku swój Nowy Testament. 
Wśród zmroku widziałem tylko jej wielkie, 
niebieskie oczy i twarz dziwnie małą i bladą.

— Klaus przyjechał, moje dziecko — rze­
kłam. zatrzymując się przy niej.

Spojrzała na mnie niedowmrz ijąao.
— Widziałam go, Auno Maryo, własneim 

oozami.
— Więc gdzież jest? — zapytała wreszc.e.— 

Dlaczego do mnie nie przychodzi ?
— Klaus jest u Zuzanny — odparłam, ła­

godnie ujmując jei rękę.
Spuśoiła głowę i mi.czała, ale podniosła 

ją znowu i uważnie spojrnała m. w oazy.
— Musi przyjść tutaj potem — edezwała się 

wreszcie — będzie mnie chciał przecież wyła- 
jać Aon, tak pragnę jego wyrzutów! tak pra­
gnę z ust jego usłyszeć, jak bardzo, jak ciężko 
zawiniłam1 Wtedy opowiedziałabym mu wszyst­
ko, wszystko, co m' leży na sercu! Może mój 
głos, głos prawdy trafiłby mu do przekonania, 
gdyby pomyślał, jak wiele przeżyliśmy ra- 
^em, ja t  go kochałam i jak bardzo pragnę je­
go szczęścia!

Ośeibnęłam jej rękę i z westohniem am 
u-iidłam obok; w uszach moich brzmiał ciągle 
głos słodki: „Klaus! Klaus mój drogi !“

Po raz to pierwozy dziewczę witało go 
tak radośnie, z tak;em namiętnem uniesieniem, 
z takim wyrazem gorącej, nieukrywanej tę­
sknoty. Takie czary upajają i najtrzeźwiejsze 
umysły, a cóż dopiero, gdy z ust jej usłyszy 
o przyczynie łez i cierpienia, gdy zdejmie 
z czoła przepaskę i ujrzy krwawy ślad na 
skroń1 ? I najspokojniejszy na ten widok mógł­
by cię stać iwem rozźarcym, a Klaus nie był 
wcale spokojnym, ani chłodnym człowiekiem.

— O Boże, Boże miłosierny ! — dreszcz 
wstrząsnął mną na myśl, że t > dwoje stanąć 
może naprzeciw siebie.

Ciemność tymczasem zapadła zuDełnie i

niepodobna już było rozróżniać przedmiotów, 
tylko groźne, nagie gałęzie, wstrząsane wichrem 
jesiennym, poruszały się za oknami, z jęzieic 
naohylająt; się i skarżąc, io znowu wstrząsając 
dumnie, jakby wyzywając do walki potężne 
siły natury.

Anna Marya oczekiwała, Zn każdym szme­
rem zrywała się z miejsca; zdawało mi się, że 
słyszę głośne ude.zeaia jej seroa i hamowany 
jęk bólu po kaidym zawodzie.

Wreszcie, nakoniec! To jegc kroki na 
schodach ! Podniosła się i stanęła dumna, wy­
prostowana.

— Klaus — rzekła — brat mój, mój brat 
,edyny !

Cała jej miłość i wszystkie o-e^pienia za­
warte były w tych słowach; można było mnie­
mać, że sama czerpie w nich moc i odwagę.

Głos Klausa słychać było wyraźnie do­
nośny i rozkazujący, wydawał jal ieś polecenia, 
potem szybkie kroki w koiyiarzu, drzwi ja ­
kież trzasnęły głośniej . wszystko ucicnło na­
po wrót.

— Odjeżdża1 — rozpaczliwie Krzyknęła An- 
ua Marya. — Odjeżdża i nie widział się ze 
mną! Nie zapytał woale!

— Ależ nie, uspokój się, dziecko, nie Odje­
żdża ! Dokąd i po co? Kazał może zawołać 
rządcę, albo rozpakować rzeczy. Usiądź spo­
kojnie i zaczekaj, pójdę, zobaczę go i przypro­
wadzę. Przyrzekam ci to, Anno Maryo

Tak łatwo było mi dzisiaj poprowadzić ją 
zrowu na sofę; silna, wysoks kobieta alegałf 
jak dziecko mojej w o li, złamana trwogą 
bólem.

Pocałowałam ją w czoło i oddaliłam się na 
palcach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f
Meliton Menczyński

w ła ś c ic ie l re a ln o ś c i I b kap tan w o jsk  po lsk ich  z  ro ­
ku 1 8 6 3 - 4

po długich a ciął* ch oierp:aniacb a mąt w Panu opatr. ,ny św. Sa­
kramentami dnia 21 e tyon ia  1905 reku, w 71. roka i /c ia . 

Obriąa po ;r*ebowy oahęasie «ią w ponieaziałeK dma 23-go 
łtrem ia  1905 roku, o godunie 3. po południu * donn i* łjb jr  pr*y 
ul. Staaciou 1. 8 na omantari Łyjaako.raki, m który w mntku po- 
grąn.aa łona, córka lięć i wnuki w *póe*u jąc/ch  ■ nimi «upra»ze.ją. 

Lwów, dnia 22. stycznia 1905.
„OUNOORDIA * A . Karkowski Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

JÓZEF LIPCZYŃSK1
in ży n ie r c 

usnął w ‘ary po krótki h
k. ko le i państw ow ych

o ęikich cierpieniach, dnia 21-go sty- 
cznia 19G5 r< ku, prseiywsay lat 67 

W głąbrkim łalu ogiążcn* Rodzina zaprasza — prsy - c  ół 
i znajomych na o b r ę d  pogrzebowy, który si«j odbędzie dnia 23-go 
stycania 1905 rok i, o godzinie 3. po p >łuduiu, a demu łałuby przy 
ulicy Leona Sapiehy 1. 19 na cmentara Łyczakowski.

Lwów, dnia 21. stycznia 1905.

„CONCORDIA" A. Hurkowski, Lwów ni. Sobieskiego 1. 10

t
Józefa Seidler

amrrla po długich a ciężkich cierpieniach dnia 21 go atycania 1905 
roku, opatrsoua iw . Sakramentami.

Ikspurtacya zwłok odbędzie się w poniedziałek dnia 98. ety 
otula 1905 roku, o godzinie 8 ciej po południu, * doms żałoby przy 
ni Czarneckiego 1. 12 na oment ira Łycaakowski, aa k^óry to obrzęd 
stroskana rodzina wzzystkich krtwnyok, przyjaciół i znajomych, aa- 
prasza.

Lwów, dnia 92. styoznia 1905.
, CONCORDIA" A. Karkowski, ul. Sobieskiego L 10.

Przy cierpieniach żołądkowych, przy braku apery u, igudre obstru- 
koyi, osłab eniu iołądkcwem, iłem  trawieniu i inny .h żołądkowych niedy- 
spo lyoyaoL używaó należy

Brady żołądkowych kropli maPidaTeiikich)
jako pobudzaj,cych apetyt i wzmacniających żołądek c>gó'niQ i z naj­
lepszym skutkiem. Cena flaszki ■ przepisem użycia 8 0  bal. podwó-ca 
tasaka K I 1 50.

Oo łask aw eg o  w zg lęd u ! Any przy z .kupnie otrzymać rzecey- 
wiśoie ty k o  ta , fu b liczn oćc  od kil a dziesiątek lat znane pod nazwą „ M a -  
ryacelSK le krople '*, a nie naśladowane tylko, dlatego należy wyra­
źnie żądać

„ B r a d y  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e * *
które są onakewane y czerwonych marszczony h pudełkach i oprócz obra 
(U Matki Boskiej ako markę ochronną muszą mieć mój podpis

Oo naby la  w e w szys tk ich  aptekach.
Odzie niems na sk łićz ie  wysyła główny s-i&ć

C- B R A D Y ,  A p t e k a ,  W i e n  I., F l e i s c h m a r k t
%% poprzedniem nadesłaniem, albo *a zaliczką sześć małych flasaek kor. 

0 ; trzy wielkie kor. 4*50  franco.

C z j t e l n i a  n a u k o w a  i b e l e t r y s t y c z n a
(W yp o życza ln ia  ks iążek )

Bernarda Fołomeckiego
we Lwowie

p rzy  ul. Tańskie) I. 1.
(obok Księgarni .Polskiej) otwartą jest oodzienri i. r ?  ątkiem żwiąt i ni 

dziel od g idziny 9 do 1 i ud 8 do 6.

Kaialog Czyte.ni naukewej nabyć można po 5 0  hal. za

MoBa Proszki Seidłickie
M o lla  p ro szk i

i żołibom
Seld liC kle  są tieirów . środki n pru ci*, wzzyst. choro < 

ą d l  a , poohodząoym ze złego traw iin-i lab zkło mości do obstru kcy ! 
F a łs zy w e  w y ro b y  będa s ą d o w i « Sc'gaue. 'S M  

C ena zaplecTętow anogo pudełka k. 2.

W odka francuska i -sói Mol la
' 7Adka mtnouska i sól Moila jest najlepiej sranym środkiem ludowym, szcze- 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przec w rwaniu w członkach i innym 
.raypalkom Dowstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma. liająco aa miąi nia, 

nerwy — Oena „rygi-iałnei ploiaboware, a t. g O ,
Główna wysyłka. Aptekarz A -  M o ll, o- k. nadw. dost. 

W iedeń I, Tuchlaubeer 9
8K ŁA P >w e w aptekach: Jzkó ) Beisur, J. Piepat Poratyński, A. Klir-

»r, J Wwwiórski, Simon Haję aptekarz, £n  gros: St. Iłarkiiwioz. Lłasiało- 
wicu i JanA, O. T. 'Wmcalera 8yn, -ibert Szkowron.

D r o b n o  ogłowzenia J

t S z i ł t U B M o S t i l l
oo oenacn

«<!■ ko, jzyoh o f ła » , iu a  do wzsyst- 
Lloh b jz wyjątku dzienników k 
Iwowsklel , krakowskieli, |  
warszawskich, wlodertsklcł: 
ozesklch, francuzklch set., i
uzaaopisn fach o wy oh miejscowych, 0  

_  zawiujsoowyab i sagraiiicsnycfc. na- „  
W ''Awieni- na klisze i tysunhi ■!< §? 
■ ogłoozeó, p renum eratę  n r  f  

. w sze lk ie  pism a
•  przyjmuje f

•  ijen e ja  iz ien n ib w  i śg h m zt) &
9  8 vkrło i0ski*go  •
SB ®^  e »  Lwu wie, Pasał rla ifli Łez j
0  Kosztorysy gratis. ^
1 I M I s I k H M J Ś B Ś H f

P ie rś c io n k i zaręczynowe obrączki ślu­
bne oraz wszelkie wyroby złoti i - rebrne

iirca F  K w aśn iew ski, lw ó w , P la c  
H a lic k i 3 . Pri jmuje wsi elkie obsta- 

lunki i rep iacye.

^ o s z u k u je  s i ę  kupna starych me­
bli mahoniowych, ale w obrym stanie 
Jgłoize tia pod ,M eble‘ . Biuro ogłoszeń, 
Pssai Re „lnuna 9 Lwów.

2  Iw I n  wł płócien Korczyńskich i bie 
O i k i n i U  lizny gotow«i, Lwów, nl. 
Halicka 16 poleci, kompletnie gotowe 
wy prawy ślubna wraz z pościelą począw­
szy od złr. 200.

Ejconcm z ukońozuną niśs.ą 
t ik i ł ,  rolniczą w Du- 

blaiiich i 2 1 atu ą p.aktyką koaaty po­
szukuje poz.dy samoistnej od 1 go Kwie­
tnia 100 r Łdres : M . J . w Kaszy .lach 
o. p. Kosienioe vi_ Żur wio*, pozt rost.

C p i 'O d n ik  kawaler z długoletnią pra­
ktyką w pierwszoruądnych domaci po 
szukuje posady, Jen K zimiers w Klu- 
wińoach postt -estaute p. Ohorortków,

P ension
i i„ G o p l a n a

Lwów, Bielowskiego 5.
parter.

Ni karnawał pokoje urządsone z kom 
fortem, dziennie, tygodniowo i miesię 
cznie z całodzieunem litrzymanieui. Ceny 

przystępne.
Z a n  ąd p rs le k i Antoniego Kraiń- 

«kiego w Jeriersanach ad C-ortków wy- 
sył» wyborny kuracyjny lipowy, miód w 
6 kil bliszankach ws.ystko opła nis po 
cenie 7  ko r. i miody pitne i owocowej 
odszczegćinione na kilku wystawach w 
enj od 6 k o i . 20 hal. do h kor. 80 bal 

Cenniki na żądanie bezpłatne i franco.

i P r y w a t n e  d o n ie s i e n iu  '

M > M — M M M M M

Rządzca dóbr
pierwszor-ądnych r -.ją tk ći w k -ajt -  
który, obznajominny najdokł idi.iej zi 
wszelziem- gałęziami perfect. stara się ( 
posrdę "d  1 kwietnia lub 1 czerwc.. b. r 
pod gospodarz poste restante. Gitów 

na poczta Lwów-.

ff"”’ ' V.. « •- :* - ... ■ i ■ n* f . ... .FIMĘ,S ar_. . 1

Wykonuje najtaniej
wszelkie roboty rytownieze, p.eozę- 
tarstwo i cyzelerstwo. Własny wyiób 

stampil
kauczukowych i metalowych.
(łrawury na metalu i drogich kamie­
niach. Monogramy, berby i guz& i do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytowane 
i l&ne, tablice z blachy prasowane 
dl* siriży  i asekuracyjnych to -a 
rzystw. Marki p eczątkowe, znaki 
do wypalania z i daz i blaszki szpnn- 
towe. Skład d ru karń  kauczukowych 

i różnych farb.
A rt. Z a k ła u  ry to w n iczy

A. ZIG MANNA
we Lwowie 

14 ul Sykstuska 14

II

Światowa wystawa w Paryżu I9C0 Grand Pru. Najwyższe odznaczenie.

T y l-
ko  

p ra ­
wdzie 
w e z w

O *

Dziennie produkuje 
fabryka 

4 0 . 0 0 0  p a r .

Jedyni kontrahenci: M e s s t o p f f ,  B e h n  &  C o . ,  W i e n  I.
Drobna spuedaż wszelkich lepszych g a tu n k ó w  o b u w iu  i g o n t o w y c h  J a k o t e ż  o io d n y c h  to w a r ó w .

Dcj.on.lan oe

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił ariystyc-nych 

C odziei nie 2  nowe senzacy jne  kom edys.

4 -

Jana Ihriatowicza 
pr,wdziwy K rent o g ó r k o w y

do u p iększen ia  i w yd elika cen ia  tw a rzy  
Cenp. 1 k.

U

W e Lw ow ie ul. S ykstus^a  I 2 9  i p i 
K rakó w , S ukienn ice  2 0 ;  P rze m y  I, ul

MNaryacki 11. 
M ic K ie w ic z a  11.

Pierwszy i jedyny w G-alicyi o k. rządowo upraw.

Zakład wojsko w© - nauko wy
emrt rotmistrza A . O R N B E .łd L K A  I K a ro la  M oscheniego  w  K ra ­

kow ie , ulica S tac liow sk ieg o , „V illa  W anda".
Nowe sersa prsygotow^wcze, wstępne i główne do

E G Z A r t l l l ^ U  I t i T E L L I G E N C Y J N E G O
oraz 'lurza nauk! prywatnej do wssy tkioh klas S Z K Ó Ł  ÓRsńDNICH  

rozpoczynają się 1. lutego 1905.
Doborowe siły nsuosyoieiskie. Na’ lepsse rezu taty egzaminacyjne. P e o * y o i i » t  
również dla uczniów uc*ę«zczaiących pnbiicziie do innych i akłsdów naukowych 
szkól śred-iich), urządzony według wszelkich w ym ogć-  hygieny. Obicerny og.-ód, 

sskoła szermierki, nauka ięzyaór, czytelnia, własne łazienki i t d. — Niskie 
< e n y ! — Prospekty franco i gratis.

D l a  P a ń .  —  n a  G w i a z d k ę
Wykwintne upominki

poleca

M a  . - J E  I W M -
t LW O W SKA FABRYKA C H E M IC ZN A

K asetk i — zawierające mydłu i perfumy. P e rfu m y  — niezrównane 
zapachu: fiołek, Leliotrop, lewkonia Ylang Ylang Konwalia i inne.

W O D A  K O L O Ń S K A
wszelkich gatunków.

c d. 3  ̂ S  'w  i a t o  w  e 
Mydło Zabłock-ego

poziomi :uwe — sekret młodości i piękności, tatrzańskie, sianowo.

M y d ło  f io łk o w e , l s a d c r y  D u n c a n
kor. 1. hal 80 aa sztnkę.

M ly d e lk o  „ S u p rg m e * *
- - - - -  wyśmienite 80 bal. za ztakę. :------- --

f t ó f i j j k a  i  j E f t i  M r y t a  I ®  t oa le tawycb  i  p e ł n i .

© O O & O O L żO O C G  O O G G O O G ©

Za damo otrzyma każdy
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 illustracyi

Kalenaarz „ L o c i a i i a ^
na r .  190S ,

kto saprenumeruie Tw 'tygodnik humo- 
ryztyozno-zaryryezny ,B «"ian “ na pół 
roku i nrdbśle półroczną prenumeratę 
w kwrcie 4 korony wprost do central 

sej Administracyi.

Kraków, ul. Z elona 1, 7.
O O fe & fe O G & O O  © O O G O O G O G

BTJE1ETT
NAJW IĘKSZY W  KRAJU SKŁAD NASION cg .......—

artystycznie wiązane:

ŚLU B N E , G ALO W E, 
K O TYLIO N O W E

POLE0 A NAJTANIEJ ZAK ŁAD  OOUODNIOZY, ------ ------ ---------- — =

M L *  ' I t W i ń i k  A
< Lwowi e — PLAC MAUYACK 3,

Dla Prowincyi \r speoyaluem opakowaniu — Dla Komitetów balowy cli 
i Towar^y»tw Kasynowych rnac*ne ustępstwa,

- =   N A J W IĘ K S Z Y  W K R A JU  S K Ł A D  N A S IO N  !

F A J B  Ł i E T  y [
i  p o sa d zk i d esrezu łkow e

oraz
w szystkie w yroby  sto larskie  |

jake to:

ittii; utną. trzala. stołli Spinie itj)
poleca F A B R Y K A  P/vROV.rA

B R A C I A  W C Z E L A K |
w e L w o w ie .

lawiidowf adm nistrator dóbi
dający zupełną gwaranoyę wszelkich wia­
domości do prowadzenia raoyonaln go 
gozpodarzzwa, może objąć nadzór nad 
dobrami we własnej Admioistracyi )nt 
w dzii-rżawionymi, nie jako stały, ale 
jako dojeżdżający Oferty uprasza 1o 1&.
lutego pod Ó azozędhy id m ltis lrH -  

to r post. rozt. Główna poczta Lwów.

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e
Anny Koczorowskiej w Poznaniu ul. 
8tr deck* 3 b. poleca Nau czyclelKę  
dypl. P o lkg  : . ho an ę hote li1 
L am b ert, bi.g^ , w języuaoh obcyonl 
i musy ca z chlubncmi rekomendz yami.j 
N au c zyc ie lkę  dyp l. F rancu zkę ,!
mnzj kalną znającą język niem. z 10-le-i 
•nir m świaitotwnm praktyki przy wyż­

szej szkole żeńskiej.

L. pr. lil/O5

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu król. sto. m. Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs 

na posadę asystenta Archiwum m. w X . .andze etatu służby z iejs^. x płacą r o ­
czną 5ł2i 0 kor., dodatkiem aktywalnym 480 kor. i prawem do dwóch 4 -leci po 
200 kor n.

Dbi-g.. tą y się o tę posadę winni, nalctycie ostemplowa-ie i udokumento­
wane podania wykarujące, że:

1. uk ińozyti wydział prawny lut filozoficzny ,
2. posjada ą znajomość paleografii — ora*
S, że z zamiłow miem oddają się ir&ey naukowej — wnosić do Pi azyayum 

Magistratu w terminie do 61. i tyczni* 1905. I

Z Prezydyum Magistratu.
Lwów, dnia 7 stycznia 1905I

Ogłoś zenie licytacyi.
Celem zabezpieczenia opału kotłów parowjeb w zakładach' 

elektrycznych król. stoł. miasta Lwowa, rozpisuie sif niniejszem 
publiczną licytacyę na dostawę:

4 0 u 0  (czterech tysięcy) to il  r o p y ,  w z g lę d n ie  rnpłzlD 
n lb o  b łę k it n e g o  o le ju  o wartości opałowt5j ponad 9500 ka- 
loryi, w beczkach albo cysternach.

Ceny ofertow e mafą opiewać za cefriar m etryczny  
loco Lw ów -dw orzee.

Niezależnie od tego przysługuje oferentom prawo złożenia 
osobnych ofert na dostawę z dworca do zbiornika w zakładach 
elektrycznych król. stoł. miasta Lwowa

Dostawa materyału zakupionego na podstawie niniejszego ro­
zpisania, rozpocznie się w pierwszych dniach kwietnia 1905 i bę­
dzie się odDywała w miarę zapotrzebowania, po \60 do 3 0 0  ton 
miesięcznie przez rok 1905 i 1906, aż do całkowitego wyczer­
pania zakupionej ilości.

O kerty i> 8 le ż }d e  o s tem j> iow u n e  1 t a o p a ir z o n e  w k w ity  
k itsy  m ie js k ie j  u a  z ło ż o n e  ira ity n m  w  w y s o k o ś c i  k o r o n  5 0 0  
w n o s ić  n a le ż y  w p ro s t  d o  D e p a r la m e e tn  l i i  M afcistratn  k r o . ,  
s io l .  m ia s ta  L w o w a  n a j p ó ź n i e j  d o  g o d z in y  13  w  p o łn n u ie  
d n ia  3 1 . S ty cz n ia  b . r .

Tamże do pi zajrzenia bliższe warunki otertowc.

W e  L w ow ie  d n ia  2 . stycznia, 1 9 0 5 -

Dyrekcjii miej. zekladów elektr.
Redaktor odpowiedzialny. W acław M asłow ski. P a p ’ or z fa n r y k i B ra ^ i F ia łk o w e id c h Z drukarń' E. WimarzL


